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Wilno acz jest jednym z głównych 
ośredków  Prawosławia w P o lsc e ,— tu b o ­
wiem mieści się jedna z siedzib biskupów 
prawosławnych —  ma>o się naogó ł niem 
interesuje. Co pewien tylko czas ukaże sfę 
w pismach k ró d  a wzmianka o zmianach 
personalnych, zjeździe proboszczów i t. p. 
szczegółach, kwestji jednak zasadniczej 
iadan  z 'okalayen dzienników nie porusza. 
A tymczasem zagadnienie prawosławia w 
Polsce jest bardzo poważne, od tego bo­
wiem jaką o no  oojdzie drogą w pi zysrłoś- 
ci, zależeć będzie w wielkim stopniu stabi­
lizacja stosunków na Z.emiach Wschodnich. 
O grom na bowiem cześć Daszych Ziem 
W schodnlcn zamieszkałą jest przez wyz­
nawców prawosławia, którzy dotychczas 
jeszcze m im o nawet zassariczycn zmian 
jakie zaszły w całokształcie tycia n 'e iaw - 
r.ei „macierzy* (Rosji) w pewnej części 
c ążą jed rak  dc  niej nadal. Nie zaradziło 
temu ogłosrenie w Polsce sutokefsljl. Sym- 
patje prorosyiskie, a w obecnych s to su n ­
kach probolsztwickie wśród części ludnoś­
ci prawosławnej przejawiają się w dalszym 
ciągu.

Mimowoli zachodzi pytame czemu to 
s !ę dzieje. Czyby to był tylko wynik długo­
letniej tradycji, czy  też są jeszcze i inne 
czynniki, które wpływają na *en stan rze­
czy. O tóż jedno i dtugie. Trudno sobie 
bowiem wyoDrazić, aby zaraz po zajęciu Ziem 
Wschodnich przez Polskę, ustąpiły wszel­
kie więzy, ‘jakie łączyły prawosławnych 
mieszkańców z centralą prawosławia — 
Moskwą. Więzy te, ac?kolwiek n.ocno o s ła ­
bione i potargane, jeżeli chodzi o  religję, 
Jednak zostały.

Że tak jest istotnie najlepszym tego 
dowodem ostatnie wydanie prawosła- 
wno-cerkiewno-ludowego Kalendarza, prze­
znaczonego dla najszerszych warstw ludno­
ści prawosławnej w Polsce. Wydała je war­
szawska drukarnia synodalna, która jest 
własnością kousystorza cerkwi prawosław­
nej. Zawiera ten kalendarz oficjalne wiado­
mości o władzach cerkiewnych, o podziale 
na diecezje i dekanaty oraz spis wszystkich 
władz Rzeczypospolitej— wszystko w języku 
rosyjskim, chociaż 7 0 $  ludności p rawosła­
wne, jest narodowości ukraińskiej, 2 5 $  bia­
łoruskiej, a tylko drobny odseiek, bo 5 $  
n a ro d o w o ść  rosyjskiej. T o  wszystko jed­
nak jest niczem, wobec zamieszczenia w nim 
anonsów emigracyjnych pism rosyjskich, 
za mu.ących zdeklarow anie wrogie stanowi­
sko wobec państwowości polskiej, jak np. 
„Nowoje Wremia", wychodzące w Biało- 
grodzie, „Rasskoje Wremia” w Paryżu, 
„Ruś“ w Sofji, „Rul“ w Berlinie i t. d. 
Oczywiście, nie zapom niano  wydrukować na 
pierwszej stronicy kalendarza, że żyjemy 
w 11-m roku od zrzeczenia się tronu przez 
Jego Cesarską Mość cara Wszecłirosji Mi­
kołaja Ii i pudać szereg innych dat z hi- 
storji R o s j . Na tern jednak nie koniec. 
W artykule p. t. „Co czytać* zaleca się do 
czytania mlęazy innemi książkę Broszko- 
Breszkowskiego „Noce warszawskie*', za 
którą au tor był wydalony z Polski.

Otóż ten kalendarz jest między inny­
mi tyra „ innym " czynnikiem, który wpływa 
na ciążenie wyznawców prawosławia do 
Rosji, nawet takiej, jaką ona  jest obe­
cnie. Bo w oczach przeciętnego czytelnika

w iakim duchu zredagowanego kalendarze, 
mimowoli kojarzy się czerpana z niego 
teraźniejszość z niedawną przeszłością z 
Jego Cesarską M o ś c ą  Carem Wszechrosji 
Mikołajem 11-gim na cztle. Dzieje się to 
wszystko w rox po złożeniu przez grupę 
p-awosławnych słynnego m em oriału do 
Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, domagającego się zwo­
łania wszechpolskiego soboru praw osła­
wnego w Polsce, co rów nałoby się dąże 
niu do przypomnienia, że cerkiew polska 
związana lest z Moskwą i w cztery ty g o ­
dnie po znanym liście zastępcy pat.jarchy 
moskiewskiego (czytaj bo'szewickiego) me­
tropolity  Scrgjusza du całej Cerkwi Prawo 
sławnej, a więc i do m etropolity  Dyonize- 
go w Warszawie, z  przypomnieniem, że 
obov ąz ‘i e ją lojalność względem władz 
sowieckich.

Z jednej więc strony w łonie sam ti  
Cerkwi Prawosławnej w Polsce u jej czoła 
kultywuje się z wielkim pietyzmem to 
wszystko, co fo rm aln ie  jest ostatnią nicią, 
łączącą naszych prawosławnych z „ma­
cierzą’ — Rosją, z drugiej ta „macierz* nie 
zaniedbuje żadnej sposobności, aby tyl­
ko  prawosławnym —  obywatelom polskim 
przypomnieć, że ich uczucia relig!jne, a co 
zatem idzie i sympatje polityczne, powinny 
ść via Moskwa.

Ja k  Po  ska ma na to  zareagować? 
Otóż Polska, która zdaje sobie spraw ę, że 
m a w swoich granicach kilka mlljonów 
prawosławnych, mówiących w 95% języ­
kiem ukraińskim i białoruskim, winna nie- 
tylko popierać silnie autokefalję i wszelkim 
zakusom pttrjsrcfcatu moskiewskiego się 
przeciwstawiać, ale też musi dążyć do prze­
prowadzenia odpowiedniej sanacji w łqpie 
samej autokefalicznej polskiej Cerkwi P ra ­
wosławne! fy-n kierunku punktem wyjścia 
winien być fakt. że wyznawcy prawosławia 
w 95 proc. nie są Rosjanami, lecz B ia ło  
rusinamf i Ukraińcami, którzy poza cerkwią 
nic z moskiewszczyzną nie mają wspólne­
go. Wniosek z tego nasuwa się sam  przez 
s ię .  Cerkiew Prawosławna w Polsce musi 
być cdrkwią ukraińską i białoruską, w ż ad  
nym wypadku rosyjską. W tym celu w naj­
bliższej przyszłości należałoby zbiałorute- 
pizować sem inarium  duchowne w W.lnie i 
zukrainlzować takież seminarium w Krze­
mieńcu, Równocześnie prawosławne włndze 
duchowne winoeby przeprowadzić ankietę 
w sprawie kazań białoruskich I ukraińskich 
w cerkwi, To  byłby pierwszy krok. Za tym 
poszłyby następne. Ostateczny wynik nie 
zaszkodziłby cerkwi prawosławnej a przy­
niósłby wiele korzyści Białorusinom, Ukra­
ińcom i państwu polskiemu lit.

Potrzebny
R O L N I K

z wykształceniem wyższem, ew .n t. 
średmem, energiczny, możliwie 

z praktyką biurową.
Wiek do 40 lat.

Oferty na piśmie składać w biurze 
Centralnej Kasy Spółek Rolniczych, 
Wiino, Jagiellońska 3. 5S24

Poważna zagraniczna fabryka m ydeł toaletow ych w  Polsce poszu­
kuje na województwo Białostockie i Wileńskie dobrze wprowadzonego 
1 z tan itejszą klijen- n « » A / l c f a u n V i  Z g aszen ia  do 1 grud-
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Wywiad Stresemanna.
BERLIN, 16X1 (Pat). „Nowy Dzien- 

nik* przynosi wywiad swego wiedeńskiego 
korespondenta z niemieckim ministrem 
spraw zagranicznych Stresemannem Stre- 
sem ann oświadczył między innemi: Na­
czelną zasadą naszej polityki jest pokój 
i pojednanie. Olbrzymia większość narodu 
stui za nami*,—  oświadczył n rn is ter .  „N a­
stępnie korespondent „Nowego Dziennika* 
poruszył sprawę s .osunków  niemiecko-pol­
skich. W sprawie tej min. Srresemann o-

świaćczyh „Z krajami, która sąsiadują z 
Niemcami na wscr.odzie prowadzimy obec 
nie rokowania gospodarcze, k tó ie  jednak 
mogą wyjść poza rarny polityki ekono­
micznej, Jeżeli chodzi o  moje osobiste 
zdanie, to spodziewam się carem sercem, 
że rokowania zakończą się pomyślnym r e ­
zultatem. Lorarno  musi stać się żywym 
symbolem i musi doprowadzić do wyklu­
czenia możliwości powtórzenia się wojny*.

Europa musi zwrócić uwagę na niebezpie~ 
czeństwo awanturniczych rządów Litwy.
WIEDEŃ. 16. XI. (Pat ) „Der Tag" 

w korespondencji z Rygi omawia obszfr- 
nie odbyty tam  niedawno zjazd em igran­
tów litewskich i podkreśla między innemi 
jego uchwałę, Jomagającą się podjęcia 
bezpośrednich rokowań z Polską w spra­
wie Wilna. Rokowania te mógłby przepro­
w a d z i ,  /daniem  dziennika, tyikc istotnie 
legalny rząd litewski.

To co uchwalono na zjeździe — pisze 
„Der Tag" musi poruszyć sumienie E uro­
py. Demokracja wszystkich państw powin­

na zająć się nieszczęśliwym krajem, gnę 
b io iy m  przez uzurpatorów. W Europie nie 
doceniają niebezpieczeństwa, grożącego ze 
strony  Litw'', nie zwracają uwagi na awan 
turniczą politykę obecnego rządu litewskie­
go, igrajacą z wojną w czasie pokoju.

Jeżeli się będzie dalej zwlekało z wy­
snuciem odpowiednich konsekwencyj z t e ­
go stanu rzeczy, to tembardziej odczuje się 
-w' dość przykry sposób  wstrząs, który w 
związku z tym stanem rzeczy może na­
stąpić.

Nieporozumienia bułgarsko - jugosło­
wiańskie.

SOFJA, *6. XI ( P i t j .  B u łgarska A gencja  
T eleg  atic-n a  Uonusf; vVedlug otrzym anych tu z 
prow m ej d on iesień , w  w ielu  m iejscow ościach  
cdB yły s ię  z  in icjatyw y zw :ązku stow arzyszeń  
em igrantów  m acedońskich  w  B ułgarji w iere  na  
znak protestu przeciw ko podw ójnem u n .jraer  
stw u uokonan mu w Skoplif (U esk u eb ). Wiece 
te  odby rv s :ę  pom im o zakazu w ła d z ,' k tóre w 
w ielu  mieja ow ośc ach m u sia ły  się  uciec do  za ­
rządzeń policyjnych,

#
SOFJA, 16.XI (Pat). Bułgarska Agencja Te- 

legraticzn? donosi: prasa w yraź- żywe airtereso- 
wan'e procesem  Skoolie, gdzie stają przeJ sądem

liczni studenci macedońscy, oskarżeni o  udział w 
macedońskich organizacjach rewolucyjnych i o  
prow sczenie .imitacji przeciw państwu jugosło­
wiańskiemu. W ceiu uzyskania bezpośreanict in- 
forr.iacyj przedstawicielstwa dzienników Dułgar- 
skicn zwróciły się do władz jugosłowiańskich z 
prośbą o zezwolenie ia dopuszczenie korespon­
dentów jugosłowiańskich do u izia iu  w procesie. 
Poselstw o jugasłosriańsk.e w Sofji otrzymało in­
strukcję, aż'’by w szys.k ie zspytui.ia i prośby w 
t< sprawie załatwiane byli odm ownie. Stanow isko  
władz jugosłowiańskich wywołało tu ogólne zdz - 
wierne.

normalne stosunki między Polską a Miemcami
WIEDEŃ, 16.XI (Pat). „Neue Freie 

Pressc* pisząc o  wczorajszej mowie Stre- 
sem snua zauważa, że S trcsemann wyraził 
.^dzieje przywrćceala norm-łnycłr stouun- 
kót  ̂m :ędzy Polską a Niemcami właśnie 
w Wiedniu t. j. na terytorjum Austrji, gdzie 
oddawna istnieją przyjazne stosunki z 
Polską. Pocieszającym byłby fakt, pisze

dziennik, gdyby Istotnie udało się w naj­
bliższym czasie przezwyciężyć trudności, 
które od szeregu lat uniemożliwiają osią­
gnięcie nfemfecko-pohklego porozumienia 
w najważniejszych sprawach gospodarczych. 
W ten sposób  uczynionyby został daiszy 
krok w kierunku pacyfikacji gospodarczej 
Europy.,

Zapisilsie w  na iMWBela Przyjacidt Skadeailtia
Zapisy przyjmuje Biu ’ 0  „VI-go Tsgodnia Akademika* (ul. Wielka 24) 

vr godzinach od 10—2-ej i od 5 — 8 ej.

*

Zle się dzieje w Zarządzie Kasy
Chorych.

Wczoraj odbyło się posiedzenie zarządu 
Kasy Chorych m. Wilna i przyznać t'zeba, że  ze­
brało s>ę ono pod złą gwiazdą

Zartz na początku, gdy przyszło do w ybo­
ru przewodniczącego ckazało się, że  wśród 60 
radnych niema ani jednego kaidyd3ta, co  zuneł- 
nie dyskredytuje kwalif-kacje persunalne panów  
radnych. J ik wra iom o przewodniczącym był do­
tychczas naczelny lekarz szkół powszechnych m, 
Wi na dr. Brokowski, który u stą p ł a tylko dlate­
go, że nie mógł się oogodzić z system em  rabun­
kow ej gospodarki, jaką uprawia: obecny zarząd.

Wczor; i z tego sam ego powodu złożyła  
sw oje mandaty grupa radnycn z PPS, która w i­

dząc, że dotychczasowa bezplanowa i rabunkowa 
gospodarka zaiządu prowadzi tak pożyteczną in­
stytucję społeczną jak Kasa Chorych, do ruiny, i 
m e mogąc się z powodu niewystarczającej uości 
głosów  jej się przeciwstawić, wolała ustąpić, niż 
Drzypatrywać s ę z za»ożonemi rękami tego ro­
dzaju rządom.

Niewiadomo jakie z tego dotychczasow y za­
rząd wyciągnie konsekwencje. W każdym razie 
fakt ustąp enia przewodniczą-.ego d ra Brokowskie- 
go, z łożenie mandatów przez PPS i n:em ożność 
obioru przewodniczącego, zupełnie dotychczasowy  
zarząd dyskredytują.

Z LITWV K O W I E Ń S K I E J .
Rytas o referendum.

K O H N O . 16. XI. (ATE) O rg jn C h r i .  
dem okracji „Rytfts* w obszernym  artyku­
le om aviL  praw dopodobne wyniki referen­
dum, o  ileby do niego doszło.

Dziennik wyraża przekonanie, że zgod­
nie z dotychczasowym wynikiem wyborów, 
cały blok prawicowy nigdy nie posiadał 
większości, zdobywając w najlepszym ra­
zie od 40—49 prr.c ogólnej ilości m anda­
tów do sejmu. Wobec takiego ugrupowa­
nia niema najmniejszej nadziei zrealizowa­

nia referendum w revj> życzeń rządowych 
Dziennik zaleca pow ró t  do drogi prawnej 
i ob ió r  Sejmu, z którym byłoLy łatwiejsze 
porozumienie.

O rgan tautininków „Lietuvis“ pisze 
że jeżeli rzeczywiście, jak to  przewiduje 
„Rytas*, biok prawicowy nie może liczyć 
na  większość, nowy Sejm musiałby posia­
dać większt ść lewicową. „Lietuvis“ uważa, 
że nio: należy do t tg o  dopuścić i domaga 
się przeprowadzenia referendum ludowego.

Nuncjusz papieski w Kownie.
KOWNO, 16.XI. (Ate). Przybył tu nuncjusz papieski Chiopa.

Przesilenie w rządzie Wcldcmarasa.
KOW NO, 16.XI (Ate) Minister R ol­

nictwa Vlitulis podał się do dymisji. „S'e- 
godnla" informuje, że teka m inistra  rol- 
ni 'twa narazie nie będzie obsadzona. 
m c/ow nictw o rolnictwem obejmie m ini­
ster komunikacji Krews.

Minister sprawiedliwości Paperź rów- 
n łeż ustąpił. Kierownictwo ministerstwa ob ­

jął dotychczasowy podsekretarz w Minister­
stwie Sprawiedliwość? Brykowski.

Mianowanie dalszych m inistrów na­
stąpi po  przesileniu, jakie grozi rządowi.

Najbliższe posiedzenie Sejmu odbę­
dzie się w nadchodzący wtorek.

Opozycjo zgłosiła nową Interpelację 
przeciwko rządowi.

jhti pjMliiipjtii.
Sfsry nacjonalistyczne wśród mniej­

szości n /rodow ych, które przewodzą akcji 
zmierzającej do utworzenia bloku mniej­
szości narodowych przy nadchodzących 
wyborach do Sejmu i-Senatu, s a r j ją  się 
przy pomocy swojej p rosy  oświetl ć stan 
rokowań prowadzonych w tej sprawie przez 
reprezentantów poszczególnych ugrupowań 
mniejszościowych jaknajbardziej op tym i­
stycznie.

Według inform a.yj z tych sfer pocho­
dzących', rokowania pomiędzy reprezentan­
tami poszczególnych partyj mniejszościo­
wych zaszry już tsk  d-tleko iż postanow io­
no przystąpić natychm iast do sfinalizowa­
nia formalności, związanych z ostatecznem 
utworzeniem blcku Postanow iono  już na 
we;, jak informują w spom niane sfery, zwo­
łać między 17 a 19 b. m. -walce zebranie 
wszystkich mniejszości narodowych, na 
któ-em ma być podm’sany układ o  zawar­
ciu t ło k u  mniejszościowego. Reprezentan­
ci poszczególnych mniejszości narodowych, 
prowadzący rokow ania w spiawie u tw o­
rzenia bloku, zobowiązali się nawet, że do 
wymienionej daty osiągnięte zostanie p o ­
rozumienie wszystkich partyj i ugrupowań 
w łonie poszczególnych mniejszości o  przy­
stąpienie do bloku. Według informacyj z 
tych samych źródeł pochodzących, między 
Ukraińcami, Białorusinami i Niemcami do­
szło już do zupełnego uzgodnienia poglą­
dów w omawianej sprawie. U Żydów sy­
tuacja jest— jak z tych samych źródeł in­
formują— nieco inna. Narazie nie przepro­
wadzono jeszcze rozm ów  w sprawie bloku 
między poszczc-gólnemi żydowskiemi par- 
tjami i g rupam i gospodarczemi, a narazie 
osiągnięto tylko porozumienie w tej sp ra­
wie wśród ugrupowań sjonistycznych. Z 
innemi ugrupowaniami prowadzono tylko 
luźne rozmowy Jednak już w ciągu n a j ­
bliższych dni m ają sjoniścr podjąć oficjal­
ne rokowania w sorawie bloku mniejszoś­
ciowego z innemi ugrupowaniami żydow­
skiemi.

Tylko z obowiązku dziennikarskiego 
powtarzamy powyższe informacje, rozsie­
wane przez nacjonalistyczne ugrupowania 
mniejszościowe przesadnie optymistycznie 
przedstawiające stan rokowań o  utworze­
nie bloku irnieiszościowego.

Krytycznie oceniając te najrozmaitsze 
wiadomości i wersje, jakie poprzez prasę 
dochodzą do oprnji publicznej, sytuacja w 
tej sprawie przedstawia się dla nacjonali­
stycznych sfer mniejszościowych znacznie 
mniej optymistycznie, a nawet zupełnie źie.

Faktycznie w rokowaniach o  u tw orze­
nie bloku mniejszości naiodowych biorą 
udział pize5s*zwiciele pewnej tylko części 
mieszczańskich ugrupowań mniejszościo­
wych, jak ukraińska nacjonalistyczna partja 
U .N .D .O , jjoniśct i  byłej Kongresówki, 
Zifctn Wschodnich, reprezentanci burżirazji 
niemieckiej i t. p. ugrupowania.

Żywioły ludowe, a szczególnie ugru­
powania socjalistyczne wśród mniejszości 
narodowych odnoszą się do rokowań p r o ­
wadzonych przez ugrupowania mieszczań­
skie naaer obojętnie, a  niektóre nawet 
wrogo.

Jeżeli wśróa powtórzonych przez r a s  
informacyj rozsiewanych przez nac’onali- 
stów mniejszościowych jest jskaś v ia- 
domość zgodna z istotnym stanem rzeczy, 
to m oże nią być ty ko to, że wśród łych 
kTku skrajnie nacjonalioiycznyth ugrupo­
wań mniejszościowy, h, kió ;e  biorą udiiał 
we wspomnianych rokowaniach mogło już 
dojść, lub też dochodzi, do porozumienia 
w sprawie utworzenia bloku wyDorczego 
ale tylko tych ugrupowań, jednak Dod n a­
zwą bloku mniejszości naroaowych.

Ale utworzenie takiego brnku byłoby 
bardzo doD-ym sukcesem dla tych sfer, 
które marzyły przecież o utworzeniu bloku 
wyborczego, w skład którego miałyby wejść 
wszystkie ug-upowania, wszystk!ch mniej 
szóści ze wszystkich dzielnic państwa pol­
skiego, co z całego szeregu poważnych 
przyczyn natury społecznej i politycznej 
okazało się rzeczą niemożliwą do urzeczy­
wistnienia. gr.

ii m \ m i
LONDYN. 16 Xi. (Pat) Mimslcr 

Skarbu Churchill oznajmił w L h!e Gmin, 
że Wielka Bryfacje otrzymała w roku  1926 
i ?927 z  tytułu zobowiązań wojennych 
8.000 000 fu n tó w  sztsrŁ, a zapłaciła S ta ­
nom Zjedn. na poczet własnych zobow ią­
zań woj.?nnycł 33.100.000 funtów s t?ri. 
M rksim um  zobowiązań rocznych sojusz­
ników Niemiec Wobec Wielkiej B rytarji z 
tytułu długów wojennych i odszkodowań 
wynosi okrąg ło  22 miliony funt. s iU ii . ,  a 
m aksm tum  zobowiązań Wielkiej B r j ta t j i  
wobec Stanów Z jecnoczcny .h  z  tytułu 
spłst roczny h n > Dokrycie zobowiązań 
wojennych wynosi 36 ntiljonów funt, szieri.
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Niepokojąca cyfra.
Związek Polsk!ego Nauczycielstwa 

Szkół Powszechnych wydaje w Warszawie 
tygodnik dla dzieci. P isemko to, doskona­
le redagowane, ślicznie przez pierwszorzęd­
nych artystów ilustrowane, cieszy się w ca­
łej Polsce bardzo dużtra powodzeniem — 
tak, że śmiało twierdzić można, że jestnsj- 
poczytniejszem u nas  tego rodzaju wyda­
wnictwem. Nie ulega wątpliwości, iż wiel­
ką jego popularność podnosi (z kopyśc ią ,  
zresztą, dla naszej oświaty) poparcie na­
uczyciel itwa, rozrzuconego po wszystkich 
dzielnicach państwa.

Względy powyższe pozwalają sądz ć, 
iż rozpowszechnienie owego pisemka *) w 
poszczególnych prowincjach może w pew­
nym stopniu diwać poięcie o cgó inem  w 
tychże prowincjach czytelnictwie

A właśnie Drzed niedawnym czasem 
tygodnik, o  k tó .ym  mowa, podał statysty­
kę swego rozpowszechnienia. Ciekawe są 
to cyfry.

O to  one:
woj. warszawskie abonuje 31 DO egzempl.
m. st. Warszawa 3000 „
wcj. kieleckie 2500 «

„ krakowskie 2200 „
„ lubelskie 2100 „
„ lwowskie 2000 „
„ łódzkie 1800 „
„ białostockie loOO „
„ poznańskie 1500 „
„ Śląskie 1200 „
„ pom orskie 600 „
„ nowogródzkip 500 „
„ tarnopolskie 500 „
„ stanisławowskie 500 „
„ poleskie 400 „
„ wileńskie 400 (.¥) „
„ wołyńskie 300 „

Cyfry powyższe mogą być stanowczo 
uważane za przyczynek do cceny poziomu 
kulturalnego poszczególnych województw. 
Boć przecież czytelnictwo jest niewątpliwie 
jednym z czynników i wskaźników kultu­
ry. Oczywiście, sam a owa statystyka nie 
pozwala jeszcze na ferowanie ostatecznego 
wyroku. Fakt np., iż woj. poznańskie- daje 
rzeczonemu pismu mniej abonentów, niż 
woj. bisJostockie, m oże pochodzić stąd, że 
P o tnan  ma własne tego rodzaju wydawnic­
twa, a Białystok niczego takiego n ;e p o ­
siada. T o  sarno zapewne jest przyczyną wy­
sunięcia się Kielc przed Kraków.

Ale uwzględniając nawąt wszystkie 
zastrzeżenia, cyfra odnosząca 3ię do Wileń- 
szczyzny jest, niestety, kompromitująca. 
Woj. wileńskie stoi w powyższej statystyce 
na szarym końcu; jego czytelnictwo przed­
stawia się gorzej, niż w woj. now ogróJz- 
kiem. tarnopolskiem, stanisławowskiem, a 
na równi z poleskiem — choć na  Polesiu 
niema takiego miasta, jak Wilno, miasta 
uniwersyteckiego i stojącego w jednym 
rzędzie z Krakowem, Lwowem, Poznaniem...

Powtarzam: podane wyżej cyfry nie 
mogą być podstawą wniosków ostatecz­
nych; są one tylko skrom nym  przyczyn­
kiem. W- każdym razie jednak nasuwają 
mocno niepochlebne dla WTeńszczyzny re­
fleksje i rodzą potrzebę przeprowadzenia 
podobnej statystyki w szerszym zakresie. 
Wartoby zbadać, jak rozkłada się poczy. 
ność innych rozpowszechnionych w Polsce 
wydawnictw i jakie tutaj miejsce Wileń- 
szczyzna zajmuje? B. Hertz

d) Tytuł jego , Płomyk".

1
Tiagiczny los Franciszka Olech­

nowicza.
F. Olechnowicz utalentowany artysta 

i najwybitniejszy dramatopisarz białoruski, 
przebywający od dłuższego czasu w Wilnie, 
przed kilku miesiącami jak wiadomo o- 
puś .i ł  nasze miasto, skierowując się po 
łatwiejszy chleb do Mińska.

Pomeważ F. Olechnowicz jest katoli­
kiem, był wychowany w kulturze zachod­
niej przebywał przez d ‘uższy czas w ś ro ­
dowisku polskiem wr Małopc lsce, me dziw 
więc, że był pcloaofilem z przekonania 
i w tym też kierunku pracował, to też wy­
jazd jego do M m ika był krokiem determi­
nacji, spowodowanym  przez opłakane w a­
runki materjaine (żmudna praca biurowa 
w Kesie Chorych) i niemożliwość z a jęc ia  
się pracą twórczą zgodna z powoła dem. 
Zwłaszcza biędnem tu było stanowisko 
władz wojewódzkich, które odmówiły mu 
nieznacznego subsydium na uruchomienie 
Białoruskiego Teatru  Objazdowego i o s ta ­
tecznie rozczarowały na punkcie możli­
wości prowadzenie akcji kulturalnej w 
Polsce.

Otóż, wobec istnej ściany chińskiej, 
k tó rą  jest granica polsko - sowiecka, przez 
dłuższy czas po wyjeździe F. Olechnowicza 
nie było o  nim w Wilnie żadnych wiado­
mości; wreszcie poczęły obiegać tutejsze 
społeczeństwo białoruskie sprzeczne w'eści, 
z których trudno było wyrozumieć prawdę, 
jedne bowiem twierdziły, że wnet po  przy­
jaździe do Mińska F. Olechnowicza zaare­
sztowano i uwięziono, lecz że me należy 
się obawiać o  jego losy, jest to  bowiem 
zwykły u bolszewików areszt prewencyjny 
do czasu zebrania info mscyj o  osobie 
i przeszłości przybyłego, następnie zaś zo­
stanie on zwolniony i będzie mógi objąć 
jhkąś uoside . inne znowuż, późniejsze, o- 
piewały, że F. Olechnowicz został dyrekto 
rem białoruskiego teatru  rządowego w W i­
tebsku, czyli że wszystko jest jaknajleplej, 
jednocześnie jednak dotarła do Wilna i ze­
lektryzowała społeczeństwo inna, mniej 
optymistyczna wiadomość, mianowicie, że 
znakomity autor zosta ł uwięziony w osła­
wionych „Sołowkach* — najstraszllwszem, 
jak wfadomo, więzieniu bolsrewickiem, 
przerobio-iem przez bolszewików z klaszto­
ru prawosławnego na dalekiej północy 
na więzienie dla przestępców politycznych. 
Surowy klimat i obostrzony  regulamin 
więzienny powodują szybką śmierć uw ię­
zionych, skazanie więc na pobyt w „Só- 
łowkach" jest równoznaczne z wyrokiem 
śmierci.

Ostatnio w „Białoruskiej Krynicy" — 
organie Białoruskiej Ch. D. w W,lnie 
(Nr 45) ukazał się w tej kwestii nader c!e 
kawy artvkuł Lazara C h w o  j n i k a z 
z Pragi Czeskiej p. t. „W sprawie Fr. O le­
chnowicza", oparty  o  „referat* m anego 
sympatyka bolszewickiego Ciszki H annego 
(D. Żyłuno wicza), wygłoszony prz>d stu 
denterją b iałoruską w Pradze podczas p o ­
bytu tam tego „Droletarskiego pieśniarza." 
i mający na celu pozyskanie jej dla o rien­
tacji sowieckiej.

K iniec wzmiankowanego artykułu za ­
wiera nrzebieg krótkiej, lecz wymownej 
dyskusji, k tóra  się zawiazała pomiędzy 
„prelegentem ” a obecnymi na od:zycie 
studentami białoruskimi; treść jej jest na­
stępująca:

Ł e s  I * a r f u m h
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Czechosłowacja o pobycie Stresemanna
w Wiedniu..

B E N E D Y K T  H E R T Z

N i e ś m i e r t e l n y  G ę l io j lo .
Sok 1792

Na ławę skoczj ł szlachcic w zielona* 
wym kontus iu ,  rozchełstanym na piersi, 
cpięfaj czeiwonym żupanem.

— Mości p au o w ie l—  krzyknął z fan- 
taz.ą, podkręcając r .ąsa. Gwar ucichł, jak 
zwykle, ilekroć irrć Msłomysł Oębajło głos 
zabierał.*

— Mości panowie, z wielkiem widzę 
ukontentowaniem, że wszyscyśmy tu ze­
brani zgodni w uczuciu dla Rzeczypospo­
litej naszej s z la c h e c k i ,  jako ojcowie nasi, 
dziadowie i naddziadowie czuli. Wszyscy 
pamiętamy, cośmy stanowi naszemu szla­
checkiemu powinni i świętym jego przywi­
lejom. Strzec też nam ich wypada, ile 
nam Bóg sposobów pozwoli, bo ten stan 
jest twierdzą Rzplitej, a bardziej —  Rzplitą 
sam ą.

— Juści, juśc ! dobrze mówi! — po­
twierdzili zebrani.

— A skoro tak, to  nie pozostaje nam 
nic innego, jak zawołać: precz z  hersztami 
spisku Trzeciego Maja! Precz z nieprzy- 
jaclółm.i ojczyzny, francuską zarazę sie­
jącym i!

— Precz!— zagrzmiało w sali.
— Precz z jakobińską edukacją Ko­

misji, to  nam Pclsxę odpolszcza, co na 
tryb zagraniczny nauitę przelewa, a teologją 
aa umiejętność szkodliwą podawać się

ośmiela Precz z Kołłątajem, polskim Ka- 
tylir.ąl Oświadczamy s ;ę przeciw jego far- 
mazońskiaj Komisj',  a za nauczaniem po 
dawnemu przez księży! *)

Rok 1902, d. 3 maja.
N a krakowskim rynku, u s tó p  p o m ­

nika Mickiewicza zebra ł  się iłum olbizymi. 
Z prowizorycznej mównicy głos zabrał 
radny miejski Gębajło.

— Rodacy! — w oła ł  — oto świecimy 
dziś rocznicę w:elkiego czynu ojców na- 
azy. h. Ojców, którzy uchwalili w ekooom ną 
Kcnsiytucję Trzeciego Maja, a pod po ­
stacią słynnej Komisji Edukacyjnej s tw o­
rzyli pF rw sze  w Europie ministerjum oświa 
ty. Cześć im!

— Cześć!— powtórzyli jednym grosem 
zebrani, odkrywając głowy.

2ok 1S00.
W gościnnej izbie Sobkowiddego dwo­

ru zebrało  się liczne g rono  sąsiadów. S ta­
rodawne koniusze patrjoiów, pomieszane 
z now em odnem i frakami światowców; tu 
karsbela, owazie kusy przy boku rożenek... 
Towarzysiwo mieszane. Ale tak na wygo­
lonych, jak i wąsatych obliczach jedna i ta 
sama maluje się troska.

—  Mości panowie!
w szyscy w milczeniu podnieśli oczy 

na Gębajłę.
—  Przedewszysikiem zapytam, jakie 

B oraparte  dać nam może gwarancje?..*Za-

*) Porównaj: W. Sm oleński , Kuźnica Koł- 
łąta,owska*.

PRAGA. 16. XI. (Pat). C U a prass 
creska rozważa ze «poku em fakt pobytu 
w Wiedniu kanclerza Marxa i minist-a 
Stresemaniia. Prasa podkreśla trudności, 
jakie napotykają usiłowania d konania uni 
fikacji prawnej or?z sprzeciwy, na jakie 
projekt anslussu natraf.e prswie we wszyst

kich państwach. T o te ż ,  zdaniem dziennika, 
realizacja tego projektu wydaje się na dłu­
gie lata praktycznie niemożliwa do prze­
prowadzenia. Dopóki akademicka dyskusja 
nie narusza traktatów pokojow ych, Cze­
chosłowacja nie m a powodu do protes­
towania.

W sprawka zapobieżenia nadużyciom na
poczoia*

0 4  d łuższego ju t czasu u rzą j poeztow j 
w  G rodnie s ta ł s<ę teren em  cora? to  w ę« szych  
malwersuC’ j i nadi>iyć r oczrov y rh W zw ązku 
z tem  rrzyb ł  on gdaj J o  Wilna a następn ie  
w yjech a ł do G rodna radca m in iste  ja'ny p. P.

Tryba, który zbada na m ejs u przyczynę tak  
często  popełn ianych  defraudac j i przeus'e- 
w eźm le środki radykalne celem  złpoblpżenla  
ew entualnym  dalszym  naJużyciom

Samobójstwo kierownika urzędu pocztowego.
Jak się  d ow iadujfm y on egdaj w K rasi em  

naa U szą p o p e ł ł  sam obójstw o tam tejszy k ie­
row nik u r ięd u  poczt > w go  Zygm unt O ołęb iow -  
sk  . W zw ięzku z tern pocztow e władz<» ;n?pek-

cy jre  W ihf.sk ej Dyrekcji pr :ep iow ad  <ą pa m :ej- 
scu doch odzen ie czy pow ód i=amobójstza n ie­
m a zw iązku z uchybieniam i s łu ico w cm '.

Echa huraganu śnieżnego.
Szalejący przed paru dni- mi h c .ag an  Snieżny 

zniszczył szereg połączeń te legraficzno telefo­
nicznych na te ren ie  Wileńskiej DyreKcji P ocz t i 
Telegrafów. O becnie  władze pocztow e przystąpiły 
do  naprawy linji Baranowicze N o w o j e lm a - H o -  
rouzie j—Nieśwież, gdzie na przestrzeni przeszło 8 
kim ^.ostały porw ane  trasy leleroniczne.

P ro w adzona  jest rów nież  napraw a n. szla­
ku B aranow icze—Słonim — Jeziornica  — Zelwa i

B aranow icze—Lachowicze.
Skutk iem  szalejącej śn ieżycy na terenie 

Wileńskiej Dyrekcji P ocz t  i T elegrafów w yw ró­
cony! h z o s ta ło  k ilkaset s łupów  telegraficznycn.

Szkouy  w yrząuzone  Śnieżną nawałnicą wy­
noszą  k ilka tys ięcy  z ło tych.

Narazie w szeregu punktach zosta ła  przy­
w róco na  łącznoSC prowizoryczna,

Przerwanie komunikacji.
W okolicy  Glinciszek w re jon ie  strażn icy  ------ * - - r ~  '

O lany  sku tk iem  obfitych w osta tn ich  aniach o- 
pa..ów Śnieżnych wystąpiły z brzegów jez iora  o-

k ol iczne ,  zalewając  drogi. F ak t ten wpł,  nął na 
całKowite przerwanie komunikacji .

P i » f ! g  :ie f t f i i t i j t f  w p i .  f u k i f c

Odflośne w ła i re  s a a i t i r n o -  wetaryes- 
ryjne wykryły zarazę pryszczycy u zwie­
rząt we wsiach Mniskie, Bu dziewo i Szcrpi- 
ki gmfijy pesfa^rskiej.

Cała gmina postawska została ogło­
szona, jako zspow it trzona  epidemją prysz 
czycy.

W związku z powyżśfem whsdie ad­
ministracyjne wydały zakaz T-yDrowadzar.ia 
zwierząt racicowych (bydta rogatego, cwiac, 
kóz i świń) z zflpe.wiełrzsnych miaiscowości

„Na pytanie osób, któ^e przybyły 
na leferat Żyłunowjcza: „Coście zrobili z
Fr. Olechnowiczem 7* — towarzysz Żyłu- 
nowicz odp-owiedział: „Nie wiem7* Wów­
czas p j rw a ł  się ku niemu jedea z obec­
nych Mudentów i o s t ro  przemówił do ń: 
„Gdy wysyłano Puszkina, wiedział o  h m  
Lermontow; gdy Maksyma Gorkij‘a wyda­
lono z Akadem]", C-echow i Bukin robili 
zachody w jego sorawie, a gdy skazano 
Fr. Olechnowicza, to Ciszka Hartny powia­
da „Nie wiem!" — HańbU Wówczas Żyłu- 
nowicz „wyjaśnił*:

„No, myśmy go usunęli...” („Nu, my 
jaho usunu!i...“)

Były to jego ostatnia s ło „ a .  Nd tein 
s;ę referat i zakończył. Misja się nie uda­
ła ! —  powiada au to r artykułu — „B iało­
ruś nie zapomni krzywdy doznanej ze  
strony władzy sowieckiej przez zasądzę- 
nie Fr. Olechnowicza.* Tyle autor a r ­
tykułu

Z dopisku redakcyjnego pod artyku­
łem dowiadujemy się jeszcze, że, jak k o ­
m unikują dedsikow o z Pragi, dyplomatycz­
ny termin towarzysza Żyłunowicza „usu­
nęli*, w ‘tłumaczeniu na język pospolity 
ma oznaczać ni inmej — ni więcej tylko 
to , .że  zaproszonego uprzednio do Mińska 
Fr. Olechnowicza, skazano na 10 lat „ka­
torgi* w „Sołowkach“ ! !

Straszliwy los wyb t u e g j  pisarza wi­
nien być gioźnem „-tfne^restor dla tych 
wszystkich działaczy b ia to ru s^ch  politycz­
nych i kulturalnych którzy z w .b e n i  
rozmaitemi sowieckiemi „amnestiami* i „za­
proszeniami* skwapliwie usiłują je wyko­
rzystać łapiąc się nierozważnie na lep p ro ­
pagandy sowieckiej, by później życiem iuo 
utratą  wolności przypłacić swą iskkomyś! ■ 
ność. K. Smreczyński.

li obroni w potrzebie majętności nasze i 
wolność naszą przed gniewem m onarchów  
sąsiednich potencji?.. T o rzecz pierwsza. A 
potem — kogóż to widzimy w tych pol­
skich legionach? Sam e masony a  jakobl 
ny. Nie, nie. mcści panowie! Już ten wa- 
rjat Kościuszko winien nas był rozumu na­
uczyć, gdy, niczem ony F/lip z  Konopi, 
wyrwał się ze swym niefortunnym manife­
stem, co go pod Połańcem publikował. 
Toż nie lepszy od  niego i Dąbrowski, nie 
lepszy Kniaziewicz, nav et Poniatowski, jak 
słyszę do loży wolnomularskiej wpisany 
Jakąż ci ludzie dać mogą pewność, że sta 
nowi naszemu szlacheckiemu krzywdę nie 
wyrządzą? . Przeto, na mój rozum, żadne­
go poparcia przeds*’ę wzięciu tych szalonych 
łbów daw tć  nie należy. Owszem, przy Naj 
ładniejszej Imperatorowej raczej opow ie­
dzieć się wypaaa i pod m ożną jej protek­
cją czekać dalszego rozwoju wypadków **).

Słuchacze w milczeniu kiwali zarów­
no podgolonemi, jak i upudrowanemi g ło ­
wami.

Rok 1909.
— Rodacy! — wołał z zapaleni Gą- 

bajło —  dziś, w setną  rocznicę świetnego 
zwycięstwa pod  Raszynem, zwycięstwa, od ­
niesionego przez ojców naszych pod wodzą 
rycerza bez skazy, z głębi serca wydobywa 
się nam okrzyk; cześć bohaterstwu! Nie­
chaj książę j ó z t f  pozostanie na zawsze 
wzorem dla synów, wnuków i prawnuków 
naszych.

**) Porównaj: M. Kukid — „Dzieje oręża 
polskiego".

i przepędzania przez nie zwierząt zdrowych.
W Postawach zostały zamknięte ?ż do 

odwołsnfa targi na zwierzęta racicowe.
Stacja kolejowa Po«trwy została 

zamknięta dla naładunkn zwierząt racico­
wych. Dla aprowizaq'i wdększych centrów 
konsumpcji w kraju, wydawane będą przez 
Urząd Wojswódzl.i zezwolenia na wywóz 
zwierząt racicowych z zamkniętej stacji, 
wprost do rzeźni pod rygorami zawarte n i  
w zezwoleniu.

Z muzyki.
A lek san d er  Borowsk*].

Drugi raz w Wilnie gO"zcrący ten 
pianista zgromadził na swym recitalu w 
Reducie dość liczną publiczność wielojęzy 
czną, choć daleko mu do tej popularności, 
k tórą seturmem zdobył np. fenomenalny 
młodzieniec Ginzburg. I rzeczywiście typ 
pianistyczny Borowskiego, kształtowany 
wśród francuskich wzorów, nie posiada 
cech „pogromicielskich", nie m a (na szczęś 
cle) błyskotliwości cyrkowej, ale i nie ma 
(niestety) wielkich konturów. Jest to solid­
ną, leciutko podrr.anjerowana, wysoce tech­
niczna ('ewa rękal) i często rozum na sz tu ­
ka odtwórcza. Brak jej iskry pożaru. Nie 
jest to wielka gra. "

P rogram  był pięknie ułożony: Bach i 
Beethoven —  w drugiej części Skriabin i 
Prokofiew —  wreszcie deser w postaci 
galaretki na  wodzie: VI rapsodja Liszta (z 
ullra-prostackim tematem osiatniej „wyści­
gowej" części), snąć nieodzowmy fmał tra­
dycyjny.

Bach był grany bardzo poprawnie i 
przezroczyście, acz pewne przyśpieszenia 
tempa i medość soczysty podkfad basowy 
za-ńerały lekiro charakter organowego pe- 
d ł i, n.p. w chrornatycznem preludjum i 
wspaniałej fudze organowej a moll w opra 
wie lisziowskiej. Natomiast przepięknie 
zegrsf p. Borowskij dwa chorały Bacha, 
szczególnie „D a bist die Freude*.

(Uwaga na marginesie: czem w ytłu­
maczyć druk program u, w którym niema 
ani jednego Francuza, programu wykony­
wanego w Polsce przez rosyjskiego piani­
stę — w języku francuskim ? Notabene 
francuzczyzna ta upstrzona jest aż sześcio­
ma błędami pisowni...)

Wsryscy pochylił  głowę, a orkiestra 
zagrała hymn.

Gębsjło zszedł z mównicy i p rzyjmo- 
wat powinszowania wdzięcznych słuchaczów .

Rok 18o2.
W jednym z pałaców Krakowskiego 

Przedmieścia w Warszawie zebrała się grup­
ka przyjaciół, zatroskanych v idocznemi o b ­
jawami wrzenia w kraju i stolicy.

— Zbrojne powstanie — mówił tu p. 
Gębajło -~ byłoby hasłem do walki bez 
nadziei, a śmierci bez sfawy ***) W dodat­
ku ten Mierosławskil T cć  to  demagog, 
który gotów Bóg wie co obiecywać chłoo- 
stwu, rzecz prosta, nie ze swojej, ale z na­
sz >j kieszeni. Mojem więc zdaniem, pcwin 
niśmy całą m ocą dążyć do uspokojenia 
umysłu* ; a jeśli to się nie uda, trzeba sta 
rać się, aby biali ujęli w swe ręce ster ca­
łego ruchu i jaknajrychlej doorowadzili do 
jego likwidacji. W każdym razie ja się do 
tego nowego szaleństwa mieszać nie chcę... 
W r. 1330 mieffśmy wojsko, a cośmy zy­
skali? Żegnam panó" '.

Wstał i wyszedł.
R o k  1919.
Uroczysty obchód rocznicy Powstania 

S iy czn .w eg o .  Na mównicy zjawia się Gę- 
bajło.

—  Rodacy! — woła — krwawa ofiara, 
złożona prz^z oicow naszych nie poszła 
na marne- Zd owy instynkt narodu odczuł,

***) Porównaj: B. Limanowski — „Hisiorja 
Powstania".

NA MARGINESIE.

Lapsus poznański.
Dzieją się naprawdę rzeczy, o których się  

filozofom  nie śniło! W epoce „batnch lotów" przez 
Atlantyk, w epoce gazów i radja—n:c nas już nie 
dziwi. Podobno wkrótc» Słonim ski ma dostać  
wielką gwiazdę* brazylijską od p. Artura Śliwiń­
skiego, a NoW łezyński nagrodę matek chrześci­
jańskich za moralne tendencje sztu si .W ojna 
wojnie". Nic dziwnego. Wszystko  iest możliwe, 
sk o r o .. skoro nagrodę li teracką  m*asta Poznania 
otrzym ał—proszę nie spaść z krzesła... Dmowski /

Tak, tak Dmowski. Roman Dmowski. D c- 
w ied’id'śfny się od rajców poznańskich, że Drnow- 
st i jest literatem. Ba i to jeszcze ja .irol W iększrm, 
niż Sl njsław Przybyszewski, Józef W eysserhcf, 
Emil Z; g id łow icz— a n a w e t — większym n:ż p. Bo­
lesław Koreywn. Tak brzmią bowiem nazwiska 
kont-kanoydatów, którzy w tytn konkurs e prze­
padli w obec blasku styiu D m ow skiego, jego arty­
stycznych koncepcyj, jego polotu fantazji, jego 
poetyckiego natchnienia.

Pow staje pytanie: czy poznańska rada miej­
ska w ten sposób chciała stw itfdsić, ze  p o S y ez -  
ne, społeczne i historyczne książki i artykuły Re- 
nr.na Dmowski sao należą dc dzLdziny czystej 
fantazji i utopijnych poematów...?

Ale żart na bok. Najzagorzalszy wyznawca 
doktryny D m owskiego rrozumie, że  prace publi­
cystyczne tego autora nic a nic wspólnego nie 
mają z literaturą pięsną. Nikt jeszcze me nazwał 
Marszałka P łsudskiego literatem, mimo, że jego  
prace histotyczno-w ychow aw cze i wojzkowe po- 
siauają wybitne wartości pisarskie. Bo inaczej po­
etą byłby p. prezydent W ojciechowski, dramatur­
giem poseł Diamsnd, a farsop sarcom Wincenty 
W itos. Akademja Literatury Polskiej musiałaby 
liczbą foteli (oraz niepow ołanych lokatorów) zró­
w nać się z Sejmem.

S ep aratom  najgorszego gatunku pokutuje  
w Poznaniu do dziś dnia. S ta tu t. nag-ody iiterac 
kiei opiewa, że nagrodzony m ożt być tylko pisarz 
urodzony w PozHańskiem lub tam stale mieszka­
jący. Według tak aosurdalnego w a-unkunia m ógł­
by zatam był otrzymać tej nagrody Sienk iew icz  
za „Krzyżaków" lub „Pamięfmk poznańskiego na­
uczyciela", ale mc,źe ją otrzymać pau Koreywo 
dla tego sam ego, że  pisze (!) i ż“ wyna’ął sobie  
m ieszkanie choćby na Waiach W itosa („wałach* 
nfa ma nic z koniem  w spólnego").

Statut i praktyki wykonawcze nieznanych  
nam bliżej gospodarzy literackiej nagrody miasta 
Poznania są, jak dotąd, karykatu a.nem spacze­
niem pięknej ictei miejskich nagród literackich.

W ileńskie w ładze m iejskie, skoro przystąpią 
do opracowania zasad podobnej funaacji wileń­
skiej, niech w tym lapsusie znajdą jaskrawą prze­
strogę. w,

Paiiglajue ii jiwwL liteWI

Beethovenowska „A ppassionata"  zn a ­
cznie goręcej nas porwała niedawno w in­
terpretacji Józefa Tarczyńskiego. Pod pa l­
cami Borcwskiego była w pierwszej etęści 
zbyt oschła, w drugie, senua; d jp ie ro  w 
końcowem Allegro tem peratura podniosła 
się i buchało coś w rodzaju „pasji".

Rosyjską muzykę nowoczesną Odtwa­
rza zato p. Borowskij świetnie; rasowo, 
z temperamentem i plastyczną charaktery­
styką. Z Prokofjewa rzeźbił rozkoszne ca­
cka cyzelerskfe, wspaniała uwypuklając ich 
humor.

W kaikołom nsj rapsodji Liszta kon^ - 
ceriant w iiął wszystkie przeszkody bez 
punktów karnych Na sute oklastd o d p o ­
wiadając licznemi b sami, zagrał doskonale 
etiudę, walca i poloneza as-dur Chopina 
(w p o lo n e z ie  tem po i patos ś w i f tn ie  zacho­
wane!), m injsturę J a d o w a  ! bezpretensjo ­
nalny d obiazg Beethcvena, * marsz „alla 
Tar .  a". 1

\V najbliższą niedzielę czeka nas n i e ’ 
lada uczta artystyczna: pierwszy koncert 
symfoniczny — z so Istsa faeną D jbU ką . 
królową skrzypaczek polskich, a jedna z 
najpierwszychjdzisiaj artystów skrzypcowych 
w świecie. Towarzystwo Filharmoniczne 
zac&yna sezon tegoroczny pod dobrą, jas­
ną i uroczą gwiazta...

W Hulewicz (z a s t)

że walka, nawet przegrana, będz/e nowym* 
wołającym na świat cały protestem .

Więc cześć tym weteranom, cześć 
tym czcigoanym starcom , co siły na zamiar 
mierzyli, nie zamiar D o a 'u g  sili

—  Cześć powtórzyli obecni.
A prezes weteranów serdecznie uś<..s« 

k ł  Gęhajłę.
*

Rok 1914.
W kawiarni warszawskiej wielkie oży­

wienie. Są wiadomości z Krakowa.
— Co się s ta ło? ... Czy to prawdę, ?e 

jakieś polskie legjony przeszły grar. ;ą?
—  Mojem zdaniem, panov,ie, to  czyn 

bezmyślny, szalony —  woła Gębajło. Teraz, 
kiedy odezwa wielkitgo księcia ot wierz 
nam perspektywę legalne! pricy... teraz łą- 
cz jć  się z  wrogami Rosji? Zbrodnia, zbro­
dnia! Wywoływanie walk kainowych. Nic 
dziwnego. Ten PiłsudSKi to  jiodobno socja­
lista Tak, tak, panowie' To ten, co w r. 
1905 rozpętał epidemie bandytyzm u..  Cze­
go się po takim c z ło w ie k u  n.ożna spo­
dziewać? Teraz nie pozostaje n a r i  nic in­
nego, jak dokładać starań, aby P lotrogród 
ani na chwilę nie wątpH o nas: ej lojalno­
ści bsz zastrzeżeń. J u t ro  u yjeżdżąm z Czer­
wonym Krzyżem w gtęb Rosji.

Rok 1927 — d. 11 listopaaa.
Na Placu Saskim parada.
Gębajło siedzi w leży dygnitarzy pań ­

stwowych.
— Ja?... —  mówi do s ą s h d a  — ja 

zawsze byłem p lłsudczyk ie r .
Podobno dostał „Polonja Restitufa".
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P R Z E G L Ą D
Sowiety iii  Balista.

B A Ł T y  G K l Nr 15

Stało się! Kai ty polityki sowieckiej zo­
stały częściowo otwarte! Zam iary  Sowie­
tów, które dotychczas pozostawały tylko 
w domysła h , urzeczywistniają się.

Sowiety ukazały n? Bałtyku swe wła­
ściwe oblicze

N e trzeba przypominać, że p a n ie  
Rosji na Zachód trwa już oddawna od ca 
ra P !otra Wielkiego i kontynuowane jest 
przez obecną komunistyczną Rosję, i że to 
parcie ma przedewszystkiem podłoże i u 
zasadnienie gospodarcze.

Co prawda gospodarczo Rosja ma 
wyjście również i na Wschćd, lecz znaczna 
pizestrzeń, oddz:e!&jąca ją od granic wschod­
nich, ostatnie wypad*i w Chinach oraz 
stosunki Japonji do Sow eiów—z pełnie 
tą  wyjściową drogę do jej ekspansji gos 
podarczei uniemożliwiają.

Tylko więc Zachód, a przedewszyst- 
kiem na wschodzie wybrzeża Bałtyku, czy 
to  gdy ch -dzi o  drcgi morskie czy lądo­
we stanowią jcdyn? możliwą drogę ekspan 
sji Sowietów.

1 od dłuższego czasu uwaga polityki 
zagranicznej Sowietów była właśnie skie­
row ana na nowopowstałe państwa po woj 
me światowej nad Bałtykien .

Tu szukano dróg wyjśdowych dla 
ekspansji, czy to  drogą zawierania trak­
tatów handlowych czy też nawet w fo r ­
mie bezpośredniego, na te państwa nacis­
ku. Obecnie marny juz tego wyniki. Zawarcie 
trakta tu  sowiecko łotewskiego, a ostatnio 
1 ratyfikacja przez parlament łotewski po­
m im o opozycji sfer handlówo-przemysło 
wych oraz znacznej części Sejmu, mówi 
nam io sam o przez się. Pisaliśmy ,uż, że 
.pa rc ie  Rosji do morza na zachcd, a więc 
w pierwszym rzędzie ustosunkowanie się 
do portów Łotwy stać się może czynnikitm 
uzależniającym państwa bałtyckie od Rosji, 
nietylko już pod względem w pływów go 
spodarczych, lecz usiępstw tych państw da­
lej idących a nawet politycznych, kióre w 
rezultacie mogą doprowadź ć państwa nad 
Bałtykiem do utraty samodzielności.

Traktat sowiecko łotewski nie spo t­
kał się z uznaniem ster gospodarczych, 
k tóre wystąpiły w swcim czasie z ostrym 
m em oriałem  ao  rządu, stwierdzając i to 
kategorycznie, że traktst ten dla Łotwy nie 
przynosi żadnych korzyści, gdyż w dzie­
dzinie ulg celnych daje or korzyści jedy­
nie Rosji, a w całości dla Łciwy żadnych 
dodatnich wyników dać nie może.

Jak wiadomo jednak pom imo sDrze- 
ciwu sfer gospodarczych, ostrej polemiki i 
kryiyki na łamach prasy po głosowaniu 47 
przeciwko ratyfikacji na 100 posłów, S e ;m 
łotewski traktat przyjął. Zr.aczna 
więc część społeczeństwa łotewskiego u- 
świadamia sobie odpowiednio właściwe zna­
czenie traktatu, który dla Łotwy bezwzględ­
nie iest niekorzystny I nietylko zresztą 
dla Łotwy. Jest on  również niekorzystny i 
dla państw, Które już zawarły lub mają 
zaw rztć jeszcze z leanym z tycn państw 
traktaty handlowe. Traktat ten reguluje na 
zasadzie największego uprzywilejowania 
(klauzula obecnie tak zw rosyjska) prawa 
i ochron*, osób fizycznych \ prawnych obu 
stron. Takaż sam a klauiula największego 
uprzywilejowania dotyczy obu stron w za­
kresie obrotu  towarowego, — tcglugi, ko- 
rruniKacji kolejow ej, tranzytu  i t, p., przy- 
czem położenie i uprawom ocnienie sowiec­
kiej misji handlowej na Łotwie zostały u- 
reg iłowane analogicznie do postanowień 
niemiecko rosyjskiego traktatu handćowcgo.

D roga więc połączenia się Niemiec z 
Rosją przez Łotwę z o s ^ ł a  usankcjonow a­
na traktatem.

Ulgi i prawa dla stron, podług tekstu 
traktatu, wychodzące poza ram y klauzuli 
największego uprzywilejowania zostały z a ­
strzeżone poprzednio dła Niemiec, a bez­
pośrednio w stosunku do Estonji, Litwy 
1 Finlandii. Wpływ Rosji na Łotwę, uwi­
doczniający się ilościowo w tranzycie tow a­
rów z Rosji do Niemiec i odwrotnie przez 
porty, nie da długo czekać na wyniki. Bi­
lans handlowy Łotwy jest i był cały czas 
ujemny. Zamówienia towarowe Rosji, k tó­
re mają ulepszyć sytuacje gospodarczą we 
wnątrz państwa nie daazą prawdopodobnie 
zrealizować się wobec braku niezbędnych 
surowców na miejscu, a więc i nie p o p ra ­
wią bilansu handlowego, wpływy zaś z 
tranzytu poprawiając bilans płatniczy u- 
zć leżnią tylko gospodarczo Łotwę od So­
wietów'

Że Rosja odpowiednio ocenia zna­
czenie umowy sowiecko - łotewskiej dowo­
dem tego jest pośpiech jej ratyfikacji przez 
Komitel Wykonawczy Sowietów. Sejm Ł o­
tewski ratyfikov a i traktat 26 paździer­
nika rb., a K. W, S. Z. w dniu 31 ub. m. 
już uprawom ocnił go przez Rosię.

Szlaki więc gospoda-czych wpływów 
Rosji zostały wyznaczone, a co za tern 
Idz.e i drogi wpływów politycznych

Jednocześnie w E ston ’1 odbył się 
proefca b. posła  estońskiego w Moskwie 
d r g a  (ostatnio uniewinnić n jg o )  oraz  stara­
no  się wywołać zatarg polityczny plano­
wanym zamachem na pusła  Sowietów P s ­
trowskiego; sam przewód sądowy procesu 
i ew. zamach dobitnie wykazują metody 
postępowania Sowietów', zmierzające do 
uzależnienia Estonji od  Rosji i dotrreja 
znowu do portów estońskich, ułatwienia 
tranzytu, a jeżeli 1 projekta nie dalej idące

Litwa w ostatnich swych posunięciach 
wykazuje coraz większe uzależnienie się 
gospodarczo i politycznie w pierw szym 
rzędzie od Niemiec, a pośrednio i od Rosji,

FINLANDJA.

1 IŁ.

Mączka k a r t t f a n a  sprowadzana jest 
do F,plar.d,i w ilości roni- j więcej 6 u o c  
tonn rocznie, wartości kolo  21 miljonów 
marek f ńskicn. Zapotrzebowanie jej caje 
się odczuwać zwłas/cca w przemyśle pa­
pierniczym.

Mączka polska posiada jaknajlepsią 
markę, dzięki dużej zawartości krochmali’; 
poważnym jednak konkurentem na rynku 
finlidzk tn jest HolanOja, która dzięki niż 
szvm cenom za gorsze częstokroć gatunki, 
potrsfi konKUr o w ? ć  z udnośnem i wyroba­
mi polskiemi. P. m im o ws-hających się cen, 
m ożna byłoby ozn-czyć średnią cenę dla 
polskiej mączki kartoflanej, p.zy której 
konkurencja byłaby skuteczna, na Ł. 16 
10 — do Ł 17. — za 100 kg. wówczas, 
gdy holenderska trąrzkaj ofeiowana jest 
stale po cenie Ł 1 6 ,  —  a najwięcej po 
Ł. 16,5. — za 10U kg c. i. f. Hdsingfors.

Na wysokość częstokroć cen za m ą ­
czkę polską na rynku finlandzkim wplyw'a 
między innemi brek przedstawiciela od p o ­
wiednich t rm polskich w Finlandji oraz 
doliczarie zbyt wysok*ch prowizyj przez 
pośredników zagranicznych.

Cukier. Pojemność rynku cukrowego 
Finlandji wynosi oko ło  60 tysięcy t o m  
rocznie Wyjątkowo tylko im portow ano w 
roku 1925 grubo więcej czyli o k o ło  111 
tysięcy tonn (z czego 106 tysięcy tonn  s u ­
rowca i 5 tysięcy tonn  cukru raf:nowane- 
go), a to z powodu zapowiedzianego pod 
niesienia cła wwozowego z dniem 1-go 
stycznia 1926. Dlatego też im port  roku 
1926 był o  połowę mniejszy i wyraził się 
tylko w 34 tysiącach tonn  sprowadzonego 
do F nlandji cukru (z czego 32,2 tysięcy 
tonn cukru surowego oraz 1,7 tysięcy tonn 
cukru rafinowanego).

Podniesione z dniem 1-go stycznia 
1926 r ,  i obowiązujące obecnie cło w w o ­
zowe na cukier przedstawia się jak nastę­
puje: kryształ 3.50 mk, fińskich za k :lo- 
gram, cukier w kawałkach i puder— 3,80 
mk fińskich za kg., melasa 3.50 mk. fińsk. 
za kg. Wewnętrznego podatku od cukru 
(akcyzy) s ’:a b finlandzki nie pobiera.

Z powyżej podanej ilości zazwyczaj 
sprowadzonego cukru do Finlandji, ukoło 
40 tysięcy tonn zużytkowuje się jako su ­
rowiec w miejscowych rafinerjach. Poza- 
tem wielkie ilości surowca konsum owane 
są  przez zakłady przemysłowe, zwłaszcza 
przez fabryki konfitur, cukiernie oraz prze 
twórnie jagód.

Największą ilość cukru dostarcza na 
rynek finlandzki Czechosłowacja, k tó ta  w 
zupełności zastosowuje się do żądań tego 
rynku. Cukier zaś rafinowany wyłącznie 
jesl prawie dostarczany przez Czechosło­
wację, z którą pod tym względem Polsce 
trudno jest korkurow ać. Czechosłowacja 
bowiem dostarcza t. zw. „mączkę* zupeł 
nie bezbarwną i o  drobnym krysztale, to 
są warunki, które żąda finlandzki rynek 
konkurencyjny. Polska .m ączk a ’ na to ­
miast jest, w porównaniu do wyżej nazw a­
nej, żółta i o wiele grubszem ziarnie. Jest 
to bezwarunkowo produkt o  wysokiej fo- 
laryzacji, (nie ustępujący pod tym wzglę­
dem czechosłowackiemu) bardzo równy i 
czysty w krysztale, ale jako produkt mniej 
rafinowany i pochodzący z wirówek, o 
kolorze żółtawym, którego publiczność w 
Finlandji konsum ować nie chce. Mimo 
niejednokrotnie poruszanych tych spraw, 
cukrownie polskie p cz u s t i ją  przy swoim 
starym tradycyjnym sposobie wyrobu cu­
kru, nie zastosowując się zuDełnie do 
obecnych wymagań wyrobów zagranicz­
nych.

Czechosłowacji jest również n; jwięk- 
szym konkurentem cukrownictwa polskiego 
jako dostawca surowca do istniejących ra- 
fineryj w Finlandji. W tym wypadku su ro ­
wiec polski już nie ustępuje gatunkowo 
czechosłowackiemu, lecz pod wzg ędem c e ­
ny częstokroć kalkuluje się Irotej.

Dokładnie stwierdz ć ile Finlendja kon­
sumuje cukru polskiego stwierd ‘ć trudno, 
gdyż przeważnie im pert  ten nie jest kiero 
wany bezpośrednio z Polski ale tranzak- 
cje zawierane są  przy pośiednictwie gdań 
skich, angielskich lub niemieckich firm. 
Próby poczynione ku bezpośrednim s to ­
sunkom  nie doprowadziły do pozytywnych 
rezultatów ze wzg'ędu na napatycane

ponieważ należy przypuszczać, że podział, 
co do wpływów na państwa bałtyckie bez­
względnie został i up’a 'iowany częściowo 
już przeprowadzony

Finlanćja kategorycznie zaprzecza swej 
łączności z polityką dnia dzisiejszego Łotwy, 
a dziennik stołeczny „Wuuti S uom i” pod 
kreślą, że polityka Zeelensa p o w a d z i  kraj 
d o  linji, z której zejście będzie bardzo tru­
dne, o raz  orzyczynia się d< t^go, że po ­
czynania Łotwy nawet w Lidze Narodów 
traktowane będą ze zrozumiałą podejrzli­
wością,

Polityka p Zeelensa izolowjła  w ęc 
Łotwę od Dozostałych państw bshycnich 
i wciągnęła Łotwę całkowicie w et bitą n- 
teresów Rosji Sow.. która w rezultacie do­
prowadzić może Łotwę do stania sń w«sa 
lem Sowietów. Tem sam em  i projektowany 
blok państw bałtyckich zostaje rozbity, po­
nieważ łącznik geograficzny pomiędzy Li­
twą a Estonią, uzależnił się od  Sowietów.

K. BL

(Ciąg dalszy).

trudaości finansowania tranzakcyj. Przy 
sprowadzaniu cukru przy pośrednictwie 
!o ■dyńskich lub niemieckich firm należ­
ność za towar regulowana jest przez fiń 
sk e cukrownie na  podstawie lisiów prze- 
ws.zjwych lub konosam entów . Ze względu 
na bardzo dobrą sytuacją fińskiego syndy 
katu cusrow niczigo, do którego należy 
większość cukrowni w Finlandji, ekspor­
terzy przesyłająją zazwyczaj dokumenta 
przewozowe nie do inkasa bankowego 
lecz bezpośrednio nabywcom.

Dotychczasowy jednak powszechny 
brak kapitałów w polskim przemyśle cu ­
krowniczym powoduje, że polscy wytwórcy 
nie są  skłonni spnedaw ać na wyżej wy­
mienionych warunkach i żądają wypłacenia 
zaFczki. Należy żywić nadzieję, że trudnoś­
ci te będą w blfsk.ei przyszłości usunięte.

Rozmaite gstonki drzewa szlachetnego 
są  bardzo poszukiwane w Finlandji i war­
tość ich rocznego importu obliczana jest 
va zgórą 10 miljonów m-k fińskich.

Największe szanse znalezienia zbytu 
w Finlandji ma drzewo dębowe, jesionowe 
i buteowe, bądź w formie ciosanej, bąaź 
jako deski, łaty, brusy, forniery lub po­
sadzki w taflach.

Drzewo twarde ma zastosowanie p ra ­
wie we wszystkich dziełach przemysłu w 
Finlandji: budowy maszyn, stoczniach, w 
przemyśle m-blowym, itlulozy, papierni 
czym i t. p. Drzewo buK ow e używane jest 
przeważnie do wyrobu klepek do beczułek 
dla masła, natom iast jesion używany jest 
do wyrohu rękojeści do noży fińskich oraz 
innych narzędzi.

Gatunek eksportowanego drzewa p o ­
winien być barazo dobry 1 tarcie wykona­
ne starannie; niestety brak dob.ej obróbki 
towaru polskiego jest w Finlandji często 
podnoszony.

Wiklina polska natom iast jest znana 
w Finlandji z dobrej s trony i wwóz jej do 
Finlandji, k tóry  sięga 4.000 klg. wartości 
o k o Io  dwóch miljonów merek fińskich m u ­
si. zainteresować polskiego producenta. 
Wwóz wikliny jest wolny ud cła o ile nie 
jest ona  lakierowana. W tym ostatnim wy­
padku pobierane jest cło jak i za wyroby 
z wi l ny w kwocie 1,50 m-k fińskich za 
kilogram.

D. c. n.
M. K.

ESTONJA.
Teatry w ester....

Sztuka teatralna, w porównaniu  do 
innych sztuk w Estonji jest najmłodszą. 
W eDore, kiedy m alarstwo i rzeźba doszły 
do pełnego rozkwitu dzięki" Kohlerowi, May 
bachowi, Adamsonowi etc. i gdy literatu­
ra rozwinęła się przez dzieła de Kcidula 
i Kreutzwalda, — teatr znajdował się jesz­
cze w zapuczątkowaniu 1 reprezentowany 
był jcd>n:e przez kilku am atorów. Nie 
można więc właściwie mówić o  teatrze w 
tym okres  e.

Przyczyna opóźnienia rozwoju teatru 
leży poniekąd w charakterze samej sztuki 
teatralnej. Podczas gdy literatura, malar­
stwo 1 :zeżba mogą być reprezentowane 
przez kilka tylko osób, teatr wymaga dla 
swego rozwoju działalności zbiorowej i to 
gruntownej.

Głównym powodem  opóźnienia roz­
woju teatru było i to, że sztuka teatralna 
w dawnej Estonji prawie nie istniała. J e ­
dynie kilka pierwiastków sztuki zauważyć 
m ożna w uroczystościach religijnych i pod­
czas świąt rodzinnych, jak na weselach, 
zaręc ynach, pogrzebach i t. p .

Teatr es tuńsk ',  w prawdziwem tego 
słowa znaczeniu, został utworzony przez 
amatorów oko ło  roku 1870. Przedtem 
jeszcze wystawiono k lka sztuk, które były 
tłumaczeniem z niemieckiego i ujęte z o ­
stały na scenie w r. 1824 w Tallinie i w 
r. 1816 i 1829 w Parnu). Przedstawienia 
te, »  których aatorzy byli cudzoziemcami, 
miały wpływ dodatni, lecz i przelotny.

Teatr właściwy zaczął się rozwijać 
dopiero  od  1870 roku, kiedy to  w piątą 
rocznicę towarzystwa „Vanemuine“ zosta­
ła odegrana w Tartu  sztuka „Saarem a‘a  
onupeg* („Siostrzenica Saarem a‘a “) i ko- 
rr.edja niemiecka „Der Vetter von Bremen" 
orzetlun aczona poprzednio w Estonji przez 
Th. Koi ner a, a nieco później przerobiona 
na sztukę teatralną przez pierwszą poeikę 
es tońską Lidję Kcidulę.

Stowarzyszenie aktorów - am atorów 
„Estonia” wystawiło w roku następnym 
kilka sztuk niemieckich, przetłumaczonych 
w Estonji oraz parę sztuk estońskich. 
Wkrótce teatr zaczyna się coraz więcej 
rozwijać i nietylko w Tartu  1 Tallinie, 
lecz także i w innych miastach, wsiach, a 
nawet poza granicami Estonji, w miejsce 
wościach skolonizowanych przez Estoń­
czyków.

W dziesięć lat później sztuka teatral­
na rozwinęła się tak  dalece, że w niektó­
rych wsiach wieśniacy własnym kosztem 
zaczynają coraz czyściej budować pieiwsze 
teatry estońskie.

Przedstawienia te amatorskie służyły 
w latach ubiegłych ni e ty k  dia rozkwitu 
czystej sztuki, lecz prędzej dla prz^jemrości

i szerzenia oświaty wśród ludu. Dopiero 
znacznie później teatr p 'zy jrru je  charakter 
wyłącznie artystyczny.

Początkow o repertuar teatrów sk a- 
dsł się z przekładów niemieckich dzieł i 
z tego powodu zapał artystyczny r i e  był 
znaizny. Z biegiem cza<-u repertuar ten 
znacznie się polepszył gdyż powstaje o ry ­
ginalna literatura teatralna Estorji.

T ea try -amatorskie funkcjonują z p o ­
wodzeniem i do dzisiaj, przeważnie na wsi, 
znaczną jednak zasłfrgę oddają zespoły wę­
drowne większych teatrów miejskich, da­
jąc b*rdz*ej wartościowy artystyczny’ re 
pertuar.

Przedstawienia am atorów  dają co- 
p.awda rezultaty zadawalające, jednak te­
atr ten nis może by ć pnsn? dziwym wyra 
z ide 'em  prądów tea 'ra  artystycznego i nie 
m o ż n 3  porównać go z ó * « e s n e m i  z „la 
Pass ion” d‘O bergom m ergan‘a w Niem 
ezreh. ani z przedstawieniami „J?an d‘A-c” 
w Nancy, ponieważ dyrekcje tych teatrów 
amatorskich i ich personel były bardzo 
zmienne...

Podobieństwo jedynie możnaby d o ­
strzec w sposobie wystawiania Samych 
sztuk. Przedstawienia te odbywają się bar 
azo ezę3io na świeżem powietrzu, jak to 
miało miejsce poraź  pierwszy w r. 1923 
podczas ósmego narodowego „Święta 
Pieśni". Przedstawienie to  odbyło się mia 
nowicie pod gołem mehem wobec olor y- 
mich tłumów. Wystawiono „Ofiarę" Tago- 
ry i „Króla Edypa" Sotoklesa, wieczorem 
przy b ąsku sztucznych ogni i specjalnej 
insccnKacji, Znaczenie tych widowisk zo­
stało stwierdzone jednogłośnie prze/  dzien­
nikarzy zagranicznych, przybyłych wów­
czas ao  Estonji na „Ś#ię!o  pieśni” i przed­
stawienia te na świeżym powietrzu stały 
się wzorem dla amatorów, a szczególnie 
dla młodzieży.

Właściwe podłoże teatru ugruntował 
właśnie dyr. Junghols, wzorując się na za ­
granicy, w tym celu odfcyl on osobiście p o ­
dróż da Niemiec i Paryża ! z jego to  trupy 
jest późniejszy dyrektor K. Menning, zało­
życiel teatru „V anem uine“ .

„Dodatnie wyniki prac zostały osią-

„E nrilo U

ma smak i zapach czy­
stej kawy -ziarnistej, — 
— natomiast jestpożyw- 
niejszern, zdrowszem i 

znacznie tańszem!

Proszę się przekonać, 
„F.nrilo" można nabyć 

w każdym składzie 
kolonjalnym.

Zważać na znak fabry­
czny „młynek dokawy“!

5399: 2

„R A D J 0 “
prezerwaiywy

są  jedyne.
Najlepsza marka

5535-i

gnięte przez am ato-ów dopiero w killta lat 
później później gdy młody utalentowany 
reżyser A. Bachman zorganizował w Tal­
linie „H om m ik T eater” V.

(I), c. n.).

R A D A  N A D Z O R C Z A
S p ó łk i  Akcyjne j „K sięgarn ia  S to w arzy szen ia  N auczyc ie ls tw a  P o lsk ie g o  

w  W iln ie”, zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, że w dniu 4-go gruc ria 1927 r. o godz. 
4 ej popołudniu w lokalu Spółki przy ul. Królewskiej Nr 1 w Wilnie, odbęazie się 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów S-ki z następującym porządkiem 
dziennym:

1. Wybór przewodniczącego Zgromadzenia;
2. Rozpatrzenie i zatwierdzenie b>lansu za rok  operacyjny 1926.
3. Rczpatizenie i zatwierdzenie budże’u oraz planu działalności na rok  1927.
4. Wmoski Rady Nadzorczej.
5. Wniosni p.p. Akcjonariuszy.
W myśl § 23 sta<utu Spółki, pragnący brać udział w zgromadzeniu — właściciele 

akcyj winni na 7 dni przed zgromadzeniem przedstawić akcje lub kwity zastawowe na 
swoje akcje ceiem wciągnięcia takosiych do ksiąg Rady Nadzorczej Spółki.

K R O N I K A
Dziś: Grzeg. Cadotw. B. W.
Jutro: Odona P.

W»cbód *foftca—g. 6 m. 56 
Zachód „ g. ISA. 45

D >iury aptek dn. 17 b. m.

R ostkow skiego — Kalwaryjska 4.
W ysockiego — At.elka 20.
Frumkina — Niem iecka 2,5.
Augustowskiej — Stefańska, róg Kijowskiej.

Siale dyżuiują apteki:

Zajączku^ sk isgo — W itoldowa 22.
P aka  — A ntok o :  54.
Szantyra — Legjonow a 24.
Siekierzyfiskiego — Zarzecze 20.

M E T E O R O L O G I C Z N A .

— S p ostrzeżen ia  Ii st tutu M eteorologi­
cznego  U. S. B z dn 16. XI. b r. Ciśnienie 
średnie -v milimetrach 764. Temperatura średnia 
4° C. Opad na dobę 1 mm, Wiatr przeważ, pół­
nocny. Pochmu o 3, śnieg, minimum na dobę —4° 
C., maximum 2° C.

Tendencja barometryczna w ziost ciśnienia.

K O Ś C I E L N A

— Pow rót J E. arcyb. J .łbrzykow skiego  
W dniu dzisiejszym powr ica do Wi na J. E, ?rc. 
JaFrzykowski, który bawi-1 % Warszawie w jpra- 
w a ih  Kościelnych, (s)

U S G B ta T  E

— Nom inacja zartęncy prezesa  W 1. ł by  
Skarbow ej. Zastępcą statyrr p prezesa \,ViF-nskiej 
Izby Ska’ bowej wyznaczony został res .ryp*-. m p. 
ministra Sk rbu z u .  b listopada r b. p. Wacław 
D enisewicz. naczelnik Wydziału Pcaatków  B ezpo­
średnich.

U R Z Ę D O W A

— Przyjęcia u p, w ojew ody. W dniu 16 b. 
m. powrócił z Warszawy i objął irzędowanie p. 
wojewoda Władysław Rtczkiew icz. W tym  samym  
dniu p wojewoda przyjął arcybiskupa p-awosław- 
n go T eodczjusza : stn a to ia  Rubinsztejna.

%
— DfTrgacja u prezydenta m iasta Dn pre­

zydent! miast? p. mec. Foie:ew sk:ego zgłosiła się 
onegdaj delegacjo z prośbą udzelan ia  s^słego sub- 
sydjrm żydo. skini kuchniom dla rezrobctnycn,

Pan prezydent sprawę tę obi-cał skierować, 
celem  zaopinjo .ani*, na posiedzenie odnośnej 
konrsji miejskiej

— O g -in iczerie liczby sfu  haczy ni po- 
s  cdzeniach Rady W ejs iej. W oleć szeru^t ś i 
sah  posiedzeń Rade Mi&js’* ej—Magistrat m. Wil­
na rdecyuował. iż na przy^zł jśC tęd  -ie mógł 
udzielać jedyn e 2o biletów wejśc-owych na każde 
posiedzenie Rady Miejskiej. B (ety te otrzymywać 
mogą zainteresowane osoby w sekietarjac.e Ma­
gistratu. '  (S).

/

— G dzie n ależy zw o z;ć ś n :eg . W związku 
ze zbliżającą się zimą dhałe o porządek w miećcie 
nowe władze magistrackie wydały następu ące za­
rządzenie:

Magistrat m Wilna pod3je do ogólnej w ia­
dom ości, że w yznaczone zostały następujące miej­
sca dla zwożenia c z y s t e g o  śniegu z uFc i po­
dwórzy.

1) z mostu Zarzeczn ego do WFenki (lewa  
strora od miasta),

2) z p brzeża Antokolskiego, okuło w ięzie­
nia w ojskow ego dc Wilji,

3̂  z lewej strony rrz gu W.Iji, przed m o­
stem  Zwierzynieckim, do Wilii,

4) poza obrębem zabudowań miejskich na 
niezabudowane posesje, po uprzednien porozu­
mieniu się z ich właścicielam i.

Śnieg zanieczyszczony i śmieci* należy skie­
rowywać w yłącznie na Wcąenne Pole (dziatki 
m iejskie).

Winni niezastosow ania się do ninie szego  
rozpor rądzema, pociągani będą oo surowej odpo- 
w ieuzialności.

— Stan rdrow otny W ilna. S ek oa  Zdrowia 
Magistratu m. Wilna w p-zeciąju tygodnia ubiegłe­
go t. j. za czas od > do 12 b m. zarejestrowała 
na terenie miasta Wilna następującą ilość zasłab­
nięć n - choroby zakaźne: t\fu s brzuszny — 5 
(zmarło 1); płonica — 24 (zmarło 3): błonica — 2;

'ospów ka—5; cdra—25; krztusiec—4; róża— 1; ró ­
życzka — 3; gruźlica — 18, grvpa — 2. Razem 87 
(zmarło 4). (S).

S PR A W Y  PR A SO W E
— K onfiskata. Komisariat Rządu na m. 

W ilno skonfiskow ał wczorajszy nakład czaso­
pisma białoruskiego „Praca1 za um ieszczenie 
artykułu p. t. „Nd przełomie", gdzie dopatrzono  
się cech p-zestępstw a przewidzianych w paragra­
fie 129 K. K. (s)

— Nowe czasopism i tygod n iow e w  Wil- 
ni t. Poczynając od unia 19 b. m w ychodzić bę­
dzie w Wilnie stałe czasopism o tygodniow e po­
św ięcone ideologji centrum państw ow ego p. t. 
„Państw o- .

W roli redaktora odpow iedzialnego w ystę­
puje p. Bulesław Szyszkow skt. (s)

— Noy';. tyg  dn k l.tew ski. W krótce uka­
że się w Wilnie now y tygodnik w języku Iilewr- 
skim o charakterze polityczno-społecznym  i lite­
rackim pod lazwą „Pirmin* („Naprzód") o kie­
runku aO cjal-dem oK ratycznym .

Redaktorem i wydawcą jest p. Feliks Smo- 
sarski. (s)

WOjS K O W A

— Inspekcja oddziałów  garnizonu w Jeń- 
skiego. W dniu dzisiejszym  celem  przeprowadze- 
nta inspekcji oddziałów  garnizonu w ileńskiego  
przybył do Wilna gen. L itw irow icz (s)

— B udow a ćo.riów  m ieszkalnych dia po- 
d oflce-ów . G enrrcł Krzemiński, szef Funduszu 
Budowlanego M inisteistw a Spraw W ojskowych  
v» czasie ostatniej swej bytności w Wilnie po 
przeprowadzenia całego szeregu konferencyj z 
zainteresowanym i czynnikami zaakceptow ał de­
cyzję wybudowania _,wu dom ów m ieszkalnych  
dla ppuoficerów. Jako najbardziej nadający się 
do w zniesienia tych dom ów  teren uznane F ióro- 
m ont pomięuzy koszaram i 4 p. ułanów i 3 pacem
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SAM OPZ^DOW A
— Z atw ierdzan e u .hw ał*  Rady Miejsk ej. 

P.w ojew oda wi'eński w porozumieniu z  prezesem  
Izby Skarbowej zatwierdź ł  uchwałę ^ady Miejskie., 
f rzeałużającą pobieranie 10° j  uodatku do opłot 
za elektryczność na rzecz bezrobotnych do no­
w ego roku budżetowego.

Z P O C Z T Y
— N ow a agencja. Z dniem O.Xl b. r. za­

prowadzono służbę telegraficzną i telefoniczną w 
agencji pocztowej Trokiele pow. li izk ego.

G odziny urzędowe w kat, „L“.

Z  K O L E I

— Inspekcja rolei, W dniu wczorajszym  
wyjecuał na uisptkcię kolei do L akszt prnzes Wi­
leńskiej Dyrekcji Kolejowej inż. Staszew ski, (s)

— Z m aih . Dnia II b. m. na 165 k m. po 
między st. Mołczadź a Nowojelnią pociąg tow aro­
wy najechał na ułożony p zez  n iew isoom /ch  z ło ­
czyńców  duży kamień. N astępstw  nie było.

— Przejechanie. Dnia 13 b. m. kolo stecji 
Porubanek na 4 kim. od Wilna zost ,ł przsjech ny 
68 letni Sołtanow icz Adam m ies „aniec m. Wi'ni.

S P R A W Y  A K A D E M IC K J E

— „Czwartki Akademicki*.” . Dziś ,Żywa  
Gazetka* z ilustracjami. Pcczatek o godzinie 20 
m!n 15. Lokal .O gniska* jW.elka 24).

G o ‘cie płacą za wstęp 5 0 groszy, akademicy 
10 groszy,

OPIEKA S P O ŁECZNA

— Z posied zen ia  K om isji Opieki S p o łecz ­
nej. W dniu 14 b, rh. w lokalu Magistratu iii. Wn- 
na odbyło się posiedzenie miejskie Kom sji Opie­
ki Społecznej. Pt krótkiej dyskusji zdecydow ano  
załatwić przychylnie prośbę o subsydi ii i T-wa 
Przeciw gtuźlic-nego, sygnując na cele Towarzy­
stwa 15.400 zł. po 1700 zł. m iesięcznie, aż do 
końca roku budżetowego. Również przychylnie 
członkow ie Komisji ustosunkowali się d poda­
nia Stowarzyszenia „Ti^z", nsygnu.ąc 1010 ił . na 
pokrycie deficytu półkolon.j letnich.

Na pokrycie deficytu ^oloną letni h chrześci­
jańskich udzielone zapomogi w kwocie 317 zł.

I wreszi ie wyasygnowano sumę 2000 zł. ty­
tułem subsydjum na rzecz gminy żydowskiej. (S).

IFWWAWA I ODCZK TY

— Kursa dl? oficerów  -er,erw y. „Zarząd 
Koła W ileńskiego Związku Oficerów rezerwy wzy­
wa o gó ł oficerów rezerwy do u częszczan o na 
zorganizowana przez T ow aizystw o Wiedzy Woj­
sko vej kursa dla oficera v  rezerwy poszczegól­
nych rodzaiów broni, według następu, icego prrgra- 
muv najbliższy wykład sekcji p iechoty - czwartek
17 lis to p a d  o goc,z 18. w Kasynie G arnizcnc- 
wem, sekcji kawalerji — p :ąteK 18 Hrtopada godz.
18 w K„syn‘e Garnizonowem, sekcja artyierji — 
średa 23 listopada godz. 19 w 3ekretar,acie 
Związku.

Szczegółów 0 informacje udziela Sekretarjat 
Związku (ul. Mickiewicza 13, g o d l?*/2—lęWa)".

— D oroczna Walne Z ebranie S tow arzyszę- 
n a Lek, rzy P o lak ów  w Wiln,u ouhędzie się w 
dn:u 30 listonada b. r. o  godz. 19 i pół w lokalu 
W ileńskiego Towarzystwa LeKarskie^o * ful. Zam­
kowa 24). Na porządku dziennym sp-awozdanie 
z działalności i wybory właaz na rok 1928.

Zgodnie ze Statutem St-ma, w razie n ie­
przybycia dostatłeznej liczby członków , nastęune 
zebranie oabęazie się leg o ż  ania, w tym że lokalu 
o g o d . 2u. które będzie prawomocne bez w zglę­
du na liczbę obecnych.

— U techników . W piątek 18 b. m. o  ga­
dzinie 2fc-ej w sali Stowarzyszenia Techników  
Polskich w Wi nie, ulica Wileńska Nr. 33, inży­
nier Juljusz Giatman w ygłosi odczyt:

„Urządzenie Komunalne B em a, Wiednia i 
Budapesztu" w a żen ia  z podróży.

Wejście dla członków  1 aproszonych gości.

R Ó Ż N E

— D ankiei p ożegna r.y w hotelu  Geort,e»‘a. 
W dniu dzisiejszym czw artek) o godz. 20 w 
górnej sali hotelu G eorges‘a odbędzie  się ban- 
K i e t  pożegnalny z racji przejścia p. w ice-wojewo- 
dy Olgierd* Malinowskiego na inne s tanowisko. 
W bantciecie wezmą udział przedstawiciele urzę­
dów podległych wojewodzie oraz urzęuów  nicze- 
spolonych.

— T-w o M lłośniśrów F otografji. W ty ­
godniu b ieżącym odbyw ają cię na wystawie Fo -  
tografji Art] stycznej w sali gimn. Mickiewicza 
p o g a n k i  oraz  zwieuzanie w ystaw y poa k ierun­
kiem prof. J. B ułhaka przez uczącą się młodzież. 
D o tą a  odbyły się zb io row e wycieczki grupy a- 
Kaaemików, we w to rek  i grupy uczniów gimn. 
Mickiewicza we śrouę . W obec tego, iż wystawa 
potrwa ty lko au  niedzieli włącznie, T-wo Miło­
śników  Forografji uprasza pp. d y rek to ró w  gim­
nazjów o porozum ienie  się telefoniczne z p reze­
sem T-wa, tel. 108 co do godzin, oraz  unia. 
Wstęp na  wysrawę ula młodzieży gr. 25, katalog 
ozdobnie  wydany gr. 50. W ystawa o tw ar ta  co­
dziennie J o  gouz. 7-ej wieczór.

— Zjazd u zestn ik ów  odd zia łu  mjr D ą­
brow skiego. Dla uczczenia pamiętnych cni o b ro ­
ny Wilna urzea bolszewikami w styczniu 1919 r. 
o raz bohaterskiego przebicia się oddziału majora 
D ąbrowskiego pom iędzy Niemcami i bolszew ca- 
mi a  rakże dalszych walk o osw obodzenie  ziemi 
rodzinnej oubęczie  się w Wilnie cnia  6 s tycznia  
1928 roku  zjazc uczes tn ików  oddziału majora 
D ąbrow skiego . Komitet organizacyjny tego zjazdu 
prosi chę tnych  co  wzięcia udziaiu, o wczesne 
nausyłanie swych nazwisk a także  o nadsyłanie 
informacyj o adresach tych oficerów i żołnierzy, 
k tórzy  brat: uuział w wyżej w spom nianych  wal­
kach. W szelką koresp on den c ję  sk ierow yw ać na­
leży do Komitetu  Organizacyjnego zjazdu ucze­
stników oddziału majora Dąbrowskiego, Wilno, 
M ickiew ic.a  h , RecaKcju „Słowa".

—  Ep demj!a w ścieid izny. W przeciągu o- 
sratmch dw u oni zgłosiło się uo  Sekcji Zurowia 
Magistiatu 12 osób  pokąsan ych  przez wściekłego 
psa. W związku z tern kom isarz  rządu- n a m .  Wil­
no celein zabezpieczenia m ieszkańców  od  dal­
szych w ypauków  pokąsań  zarząoził,  żeby w 
przeciągu caiego tygoania  czyściciel miejski 
przedsięwziął w szystkie  Sroaki do wyłapania wa­
łęsających >ię po mieście wściekłych psów. (s)

— L U w id*cja c tg ie ’ft na teren ie  W ilna 
Jak sTę dowiadujemy w związku z zakończeniem se ­
zonu budowlanego na terenie m. Wilna w dniu 
cnegd-' ;zym stanęta praca w zzeregu cegielń.

W związku z powyższem  spodziewać się 
naieży zw iększenia i lo ś ć  bezrobotnych, gdyż set­
ki rouotm ków pozostanie bez pracy.

RUCH STRZELECKI.
— Sprostow an ie  Związku Strzeleckiego

Wobec ukazania  się w prasie informacji, jakoby 
zarząu głuw ny na posiedzeniu swem z dnia 6 b. 
m. uchwalił rezoluc ę, zw róconą  przeciw jednemu 
r e  stronnictw, jakoteż przeciw jednem u z genera­
łów, Wydział W ykonawczy Związku Strzeleckiego 
stwierdza, i e  uchwała taka  powzięta nie zosta ła .

Teatr i 'muzyka.
— Reduta nh PonuI.m ce Dz ś o godz. 20-ej 

po raz trzeci Kom eda AJ. Fredry  „Zen,sta".
Piątek i sobota „Zemsta"
— tV il°ńskie T ow arzystw o F .harm oniczne  

urząuza W najbliższą niedzielę  t. j. 20 b. m ,’o go- 
Lzi, ie 5 popeł. w sali Teatru Reduta p>>rvszy 
koncert syi.ifon czny ze współudziałem słynnej ar­
tystki— wiobnistki Ireny D ubiskej

W programie p rz:piękny poeinet symfonicz­
ny Karłow.cza Stani-ław i Anna Oświęcim w ie  
(po raz 1-szy w Wilnie), końce*. 1 skrzypcowy D- dur 
Brahmsa.

Bilety do nabycia w tiurze „OrbU" Mickie­
wicza M, w dniu kenzertu od godz. 3 popoł. w 
kasie T atru.

— T eatr P olsk i (sa la  „L utnia” , Dziś la do- 
ih ód  Koła Studentów Inflantczyków grBni pędą 
„Ułani ks. Józef i".

— Jutrzejsza prcm jera. „Kwiat pomarań­
czowy" komedja A. Birabeau f J. Doiiey wenodzi 
cd dnia jutrzejszego na repertuar Teatru Polskiego.

R e d )  e l

CZWARTEK 17 listopad?.
Warszawa 10 fcw- 1111 n>-

Svgnał cza u i komunikaty.
Odrzyt.
T iansm sja z Film nr.onji.
Komun kzty.
Odczyt.
Ko i unikat harcerski.
„Kąok dla kobiet".
K m tfirkłty P A G  
„Wśrrd ks'ążtk“
Audycja iiterp^k"■.
Komunikat rolniczy.
Rozmaitości.
l.ekcia języka -rgadski cn.
Tmnstprsia  z Po, pania.—Koncert w ieerom y. 
Sygnał czasu i komun katy.

12 00. 
i2/'5 .
12.30. 
'5.00. 
16.00. 
16.2», 
i6.40. 
17 05 
17.20. 
17.45 
19 00. 
19.15. 
19.35.
20.30. 
22.00.

Jacąu its  D a lc rcze  — p rz e d  m ik ro fo n e m

W dniu ć  isiejszym  ś.riatowej sławy refor­
mator sztuki ratuczne —p. Jacąues Dalcrozc wy- 
gł >si o godz. 8- 'j którk' odczyt przed mikrofonem  
radjostacji warszawskiej w języku francuskim

— N iep roszon a  w izyia . W d°iu wczoraj­
szym w m eszkaniu niejakiego Broozkiego zamie­
szkałego przy ul. Za.val.iej 8, powracająca po 
krótszej nieobecności służąca zauważyra kiiku nie­
znanych os ..bników, gospodarzących po swojemu  
w m ieszkaniu. Stremowani nagłym powrotem słu­
żącej nieproszeni goście czempręd/.ej ulotnili się. 
W wyn ' u ;edsak nieproszonej wizvty nieznanycti 
dżentelm enów n. brodzki spostrzegł brak rozmai­
tych rzeczy ogólnej wart. ck oło  1000 zł.

Zawiadomione władze pohcyjn wszczęły  
energ'czne dochodzenie p isługując się pomocą 
p^a policyjnego. 1 ten jednak, naiaU e nie dopro­
wadził dc zdemaskowania z łod z ie i

— Maciej w  potrzasku. Została dokonana  
kradzież bielizny damskiej ora? gardeioby na 
szkodę Zofji PoźsiaR zair.. przy ul. Starej 37. na 
ogólną sum ę 620 zł. (ak że na szkodę Mirji 
SkmBewicz z;m . pr y ul. M oniuszki 1 4 ,skradziono 
konfitury wart. 150 zł. Przeprowadzone d rch o n ze-

i° stwier iziło, ż :  kradzieży doRbńałMaciyj Wasz- 
k'ew!cz zam. przy ul. L;powej 3, którego zaare- 
srtowano. Skradzione rz czy odnaleziono.

— G azie s?f p od zia ł loekr Lejbt RuDln 
zam. przy ul, Piłsudskiego 13, zameldował, ż e sy n  
jego Icek lat 16, w yszedł z domu i dotychczas me 
powrócił.

— Co m oże n ęd za f Abrair Minikcs lat 23, 
pochodzący z Nowej-Wiie.iki w celu sam obójczym
zeżył większą iiość stry chn!ny. Po dostarczeniu 
do szpitala żydow skiego tenże Umie zaniem ógł i 
przestał mówić. Przyczyna umiłowania sam obój­
stwa—ciężkie warunki marenalne.

i

Rozmaitości.
Z ab ó js tw o  z m !fości rodzic ie lsk ie j

Wśród głośnych oznak zadowolenia odczy­
tano wyrok sądu przys egłych w Chester (Anglja), 
nniew m ający Johna Davison.i z Jarzuti n ,o .- 
ceisiw^, dokonanego na wrasnej córeczce. Oskar­
żony n e myślał przez chwilę nawet negować fak­
tu, tłumaczył jndr.nk sw ó ‘ czyn tern, iż nie  
był w stanie patrzeć na nieludzkie w prost męki 
s*oj«go  trzyletniego dziecka, ch orego na ropne 
zakażenie krw i Pom eważ wszyscy, sprowadzeni 
przez niego le rze cśw iraczyli, iż o  ratunku mo­
wy być me m oże, żc d-iewczynka umierać będzie 
w straszliwych ci- rpien ach, przeto wolai on wia- 
snorącznie \ą utop:ć by uchronić od tak:ej gonji. 
W ooec tego, że św Uakow ie wystawili Davisonowi 
jaknajchlubniejsze świadectwo, jako człow iekow i i 
lakc ojcu a lekarte potwicraziii charakter i nieu- 
n.k iony wynik choroby, prokurator sam zwrócił 
się do trybunału z prośbą o uwzględnienie tak 
wyjątkowych okoliczności zbrodni.

wykosy

„ O P T Y K  R U S I N "  « " " »
N a js ta r s sa  f«rma w kraju , egzyst.  o d  r. 1840 u! D o m in ik ań sL a  17, tclef. 10— 58.

Miejski frneirattHTaf

Kultnralno-Ośmiatowy
SALA MIEJSKA 

(ul. O strouram ska  5)

DZIŚ sU JjB iIflc  u yt|- M  p i p  S i l n f f l  H I  1 9 2 1 1 " ,św ietlane filmy:
11 S j a - n  (C  erwo.ia bogini r  dramat egzotyczny z życ a

• » i a  1 M O g l  ■■ oficetów angielskich w . I n d a c h  Wschodomń
w 10 aktach. Nad programi 1) „W kroczen ie w ojs< p rlski&h na Górr.y ,c  ąsk w czerwcu 1922 
r °  u “ w 2-ch aktach. 2) „GW AŁTU — PALI SIĘ*' w jednym akcie. — Ostatni seans 8  g. 10. 
Cena biletów: parter 60 gr., balkon 30 g i , W p^czi kalni krn,.e ty racjo. Początek se sńsów: we 

___________ ~  w szystk ie dri o  godzinie 4-ej. 5827

Kino-Teatr

j E b i o r
ul. Wileńska 38.

PR E M JE R A ! Wielka epopea filmował Potężny dramat w irków — dramat dnia w 12 aktach

z prologiem Z V L )  — W I E C Z N y  T U Ł A C Z  (Luilzie Szakals)
pcdlug nieśiiiiertelasj nsjpc pularniejszej powieści świata Eirgertju^za S ue‘g o  <^30 

W rolach głównych: GABRIEL GABRIO — genialny od tw ó.ca  ro i JEANA VALJEANA 
„Nędznicach* i inni potentaci ekranu Seangy o  g 4 6 8 i 1015. Dla młodŁieży dorwol nie.

Wszystko na raty!
W i e l k i  w y b ó r  „ R A D J O u , p a t e -  
f n n ó w  I g r a m o f o n ó w  oraz p ' j t  

p a te fonow ycb  i g ra m o fo n o w y c h .
Skrzypce, bałałajk i, g itary, m an d olin y , lu­
stra , zahaw k. d is dzieci i różn e artykuły  
sp ortow e. LAMPKI k ieszon k ow e I buterje.

MASZYNY DO  SZYCIA

„Uniwersał" Wielka 21.
Pp, Wujskowjm urzędnikom państwowym

warunki dogodne, 5619-8

N A J P R Z E D N I E J S Z Y

BERGEŃSK1 TRAN
świeżo o tr iym any  poleca:

SKŁAD APTECZNY i FERFUMEKYJNY

E, Kudrewicz i S^ka
W in o ,  Mickiewicza 26, tel. 710 5704-5

0

*

Każdy z was, czytelnicy, powAnien 
mięć u siebie w  domu radjo!

n m
i I mj.o- 
wł.) oraz

Humor.

\  A i r i M k

W > 1  y - * *

I 1?J^  t  j s . \  r  n

1
I

Mimml ŁTUt! II
rad ioapara tów  (detektorowych 
wych od  1 do 8-miu lamp 

części składowych

WSZĆCH-RADJO
W. R. W.

P i.rw sza  Krajnwa Fabryka odbh-rni!,ów R a 'jo- 
wych. Fabryka i B ura:

W arszawa, A.. Jerozo lim sk ie  93, teł. 205-30. 
Nagrodzona „dyplomem uznania* na 1-ej w y­

stawie w Krakowie.
Składy stale zaopatrzone w aparaty, głośniki, 
s łich a w k : lampy, akumulatory, batene an d.
i t. p. UWAGA: p, p. wojs owym, urzędnikom, 
nauczycielom  i osobom  odpowiedzialnym d o­

godne warunki.

Spła ty  5-cIo miesięczne.
Zdm ów onla uskuteczniam y w ciąru 24-ch go­
dzin. Na w szelkie zapytania iL tow ne i telefo­
niczne dokładnie w yszczególniające, jaki apaiat 
lub część czytelń.k pragnie nabyć, dajemy n ie­

zwłoczną jdpowfedż.
Zapamiętaj adres:

WSZECH-RADJO
Warszawa, Al. Jerozolim skie 93, tel. 205-30.

* Fopieraj p rzem ysł krajowy.
Na żądanie wysyłam y na prowincję m onteróy.

5656-7

ż ____

ę -da>a. C3S>80<3E>05<S2«

i „WTÓCl“. i
P A M I Ę T A J C I E !

Polski Powielacz 
„ W T Ó R "

j  W a r s z a w a ,  K r u c h a  3 6 ,

 ̂ oszczędza .czas maszynistkom,
szefom przysparza dochód—

? 3000 kopij z je d n e g o  oryg.r-ału .
Wielobarwi ie odbija rysunki, ręcm e  
napisy. Najtaniej wykonywa katalogi 

> ilustrowane. Obsługa łatwa.

, C e n a  zhA. 1 6 0 — z a  k o m p le t .
I „WTÓR*, Warszawa, Krucza 36,

el. 245—#9 5109

Io<aB6»<»0®5<$SE>fl!#k3S>G®5«a>CII«S>9C<a&«l<ES>00SS&oS

Od r 1843 istnieje

Wiienkin
UL. 1ATARSKA 20

■ M E B L E
jadalne, sypialne salonow e i 
gabinetowe, Kredensy, sto ły , 

szafy, różka itd.
W ykw intne- M icne— 

NKdrcgo.
Spneaai na raty. 5310

Ośrodek
majątki- ziemskiego : 

w pow. święciańs/.im  sp .ze- 
dsm y dogodnie. Dom 1 K.

„Za CHĘTA“
Gdańska 6, tel. 9-05. 5811

S i Mmrn
na parterze w  śródmieściu poszukuię 
od zaraz, Oferty do Admin „Kurjera 
Wileńskiego", Jagiellońska 3, pod 77.

5692

O tg n i E z e n i s
d i)

i i i i s i
p rsijjs jjija

m  n r j b s t r d i i t t j  

dogodnych 
w ^ r u n k ^ c h

ADMUTISTBACJi
„Esjjń isW iluńskJoR

m  fisi!,'> l iifjg- 
l a i i i t t u  i  i g r a ,

”;T 3.u, frocita 1 ;, f.al. 781. 
taftłz? Aió',>o  zrbupu m aterji- 

fciafeHro-tect' ilcfc-^ch i red- 
LwyeŁ. Ceny konkurencyjne 

Frosi-n" o  prrskca^ata u * .
5660

W do­
rożce
z dokumentami Znalaz­
cę uprasza s ię  o zwrot 
z» wynagro izen^em do 
Red. „Kurj. W ilenSKiego"  

ula W. H. 5800

Krawcowa
poszukuje pracy —  przyj­
muje wszelkie ob&talunkl 
na płaszcze, suknie, ubra­
nia dziecinne, bieliznę it .p .  
Ul. Ciasna 3, m. 4. A. W.

H u m o r .

Brezenty do wozów, burki
b r e z e n to w e , w o j ł o k  5765!

rK “  I. WlLDSZTEJN,
Wilno, R udnicka 2 , t f l e f .  1 1 — 7 7 . C e n y  f a b r y c z n e .

Ą 0 ..'

M eta. w  g ło s ie .
-  N auczyc‘e l m uzyki n ie  warto się  

uczyć. G ł s  ma pa.ii dość s łab y  im a  
ło  w  nim  m e-alu

M aro m etalu pow iada pan? No 
a | r śli zap łac iłab ym  * anu po dzlesicć  
zło tych  i ’ g o d iin ę?

— h n  lira, a w tak im  razie  dźwięk  
jest m etaliczny. Prze jm uję Panią do 
szk o ły .

Gotówką
w  każdej sumie lokujemy 
dogodnie na oprocento­

wanie.
Dom H K. „ZACHĘTA", 

Gu£iń„ka6, 1 p.ętro, 
tel. 9-05. 5807-1

it UGfRane

Narty
Królewska 2 (sport).

Or. Blumowis i
C b o rc b y  w eneryczne ,  sy ­

filis I sk d rn e .
Ul. Wielka 21,

(tel. 9-211 9d 9— 1 i 3—8).
W. Z. P. 63.

■  5592-20

* * i a n m a
do wynajęcia- Reperacja i 
s to jen ie .  Ul. Mickiewicza 
2 4 —9. Estko. 5312

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja Kolei Państwowych w Wilnie ogłasza 

przetarg w dniu 6 go grudnia 1927 roku na sprzedaż 
odpadków skórzanych w  il_>ścl 2.364 klg i wełnianych 
w ilości 545 klg.

Ofertę z kwitem na wpłacone do Kasy Dyrekcji 
vadium w wysokości 3 %  od zaoferowane' sumy, na­
leży nadesłać do Prezydjum Dyrekcji— ul. Słowackiego 
Nr. 2. Bliższe informacje uazielane są  w Wydziale 
ZLSObów pokój Nr. 4 1 . ___________ 5825.1999^1-1

uo Manii lojoiilowoj w M ilu  
nmZKWWiSfd-lBiilliW.

Zgłoszenia należy kierować do Biu-a WyJziału Po*ia-  
lowego w Mołodccznie do dnia 25 nstopada r. b. 5821-1

— C o ty tu rob .sz Aia?ytko? 
P rzecież ,a tu ś p o szed ł ną gu rę do  
po oju dziecinnego, by c ę  nu d o ­
branoc p oerłow ać.

— W iem , ra .n u s.o , a le  tatu . 
zaczyna zaw sze od  panny n ie  . . za  
nim  więw na m r:e przyjd iię  kol ej, 
m ogę ;u jeszcze chw ilkę posiedzieć.

Wydrwiła „Pogoń". D rak .  - P a 1?*, c l, św . f R e a k t o r  w A . A  F a r * n p y s k L


